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WYCHODZI CODZIENNIE.
Fr edpUta wyn^*' L w o w ie  rocinie . i  ilr. — pólro- 

CŁn.e 9 złr, — kwartalni* 4 dr. 50 cnt. — mitsi*- 
cmie J dr. 60 cnt.

Z praeiyUą pociło w* w P a ń a tw ie  A u 11 r jac ki e ot,: 
rocznie 24 złr. — półrocznie 12 dr. — kwartalnie 
(j zJr. — mitaięunje 2 alr.

'• pricrytka pocztowy za g ra n ic e : do o a ly ch  N ie m ie c : 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 agr. — 
do F r a n c j i ,  A n g li i ,  B e lg i i ,  'W io ch  i Szw aj- 
c a r  : roaznie 80 (ranków — kwartalr * 20 franków.

Numer kosztuje 10 centów. 

Rękopisów redakcja nie twraca.

Przedpłatę l otłoszeiiia przyjmują i b  ];• ofie:
Biure Administracji „Dziennika Polskiego* przy ulicy Sykstu 

skiej 1. 2, w domu p. Bernsteina; we Wirdaiu, Ham 
burga, Frankfurcie n. M., Berlinie, Upal u, Bazylei 
Szwajcaiji i Wroolawiu pp. Haasenstein et Vogler; we 
Wiedniu A.Oppelik R. Moaae, Rotter i Bpi.; w W a n i 
wie Reichman et Frendla Biuro anonse w; w Taryfa 
pulkcwnik Raczkowski Faubourg Poiłłomere 33. — 
Ogłosaenia pisy,muje Agencja p. Adama Ciborowskiego 
Rue Clement 4 Puiis.

O g ło sse n ia  pr.yjmuje aig za opłaty 6 oentów od miejaoa 
objetoioi jednego wiersza drobnym drukiem (petit.)

Listy z pieniądsm. mają byi pis< tyiane franoo do Adminl 
stracji t Dziennika Polakiego*. — Listy reklamaoyjn 
iuf"pieosetowsne nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane* 20 ot. od wiereza

'm m

Proces Olgi Hrabar \ wspólników.
L iró w  24. czerwca , ' D w u n a  s 't y dzień roz­

prawy — dokończenie). Przesłuchanie świadków 
rozpoczęło się od ks. H ieronim a K o s t e c k i e g o ,  
proboszcza g r. kat. obrządku w Zharażu. Ks. K. 
m a dziś lat 32, teologji słuchał w Rzymie, w Z ba­
ru/u rroLofczfcfB?’ od maja 1876 roku. Po 
zw ysłj cii p j nil:;'} . >. *r>h pok*-*w**ństwa lub
pow .uow actw a 7. osk«M.v/ii>iA > Z4u/.riim  przysięg . 
przez świadka, rozpoczęło się przesłuchanie.

Przewodniczący za.pytu.ie o powody zamierzo­
nego, przez Zbarażan przejścia na  prawobławie.

Ś w i a d e k  objaśnia, że głównym powodem 
owego zam iaru było niezadowolenie z ciężarów 
konkurencyjnych. dotyczących uchwalonej przez 
k o mt e t  cerkiewny budowy kościelnych zabudo­
wań, oraz... ag itre je  w tym kierunku i na rzecz 
praw obławia. Świadek oznajmia, że gdy przybył 
lta probostwo, znalazł budynsi kościelne, szczegól- 
1 iei zaś pomieszkanie, przeznaczone dla proboszcza, 
v wielkiej rm nie, tak. że woda lała się do poko­
jów. Nie było przytem  domu dla proboszcza, wy­
li ijmywano tylko w tym celu realność za 300 zł. 
rocznie. Poprzednio już podueszr-no myśl zakupu 
tej realncśei. W roku 1879 kom itet cerkiewny 
przeznaczył na  koszta zakupu i rekonstrukcji tej 
budowli 5000 zł., które m iałyby być rozłożone na 
l u  3 ;  sp łata m iała się zacząć od r. 1880. Gdy 
jednak uchw ała ta wywołała niezadowolenie wśród 
parafian i agitacje na rzecz prawosławia, ks. Ko­
stecki oświadczył, że „dla świętej U n ji“ robi to, 
iż odstąpi od zamiaru staw iania nowych budowli. 
Na zapytanie przewodniczącego o m ne powody 
pr/eiM-ia, prócz nie/udowoienia z ciężarów koa 
kiiąetrc^jnycn, św.adek oświadcza, że były i inne. 
Załuski midiiowicie rozdawał parafianom książe­
czki przeciw n r unji. Jedna z takich zdaje się 
„P moroz do Kyma dostała się do rąk ks. Ko­
steckiego. Przejrzawszy ją , wzbronił czytać para­
fianom, ha kazalnicy też ostrzegał przed tymi, 
którzy szerzą s^hyzmę i t. p. Muszę się jednak 
zastrzbdz, mówi świadek, że nie występowałem tak, 
jak  to onego czasu pisywało ^  owo, żebym m iał 
schyzmę uczynić religja diab. iską itp.

Przewodniczący zanytujp, czy nie roięszały 
się wówczas do agitacji motywa politycznej natury.

bw*adek oświadcza, że mówiono o ucisku R u­
sinów. Czy kto nie nam awiał — Załuski opowia­
dał, ie  gdy jeździł do Lwowa, nakłaniali go dc 
przejścia jacyś panowie w Nuroanym Domu, ode­
b rał też 3 listy r n n i m o w e  od „lwowskich Rusi 
nów*, w których zapytyw ano: dlaczego nie „roz­
poczyna je te, ¥“. Świadek starał się iw płynąć na Z a­
łuskiego i rzeczywiście po załatw ieniu spraw y bu- 
dow li.w szelkapropaganda na rzecz prawosławia usta­
ła . Załuski, mówi św.aoek, zm ienił się do niepo- 
r.nanih i zdziwiłem się, gdym się dowiedział że 
ZMnietzany został do sprawy hnilickiej. Świadek, 
jadąc  w iar z ks. kanonikiem Maliszewskim i ks. 
hiiczsłą do Hmliczek na komisję, wziął z sobą 
Załuskiego i ti n miał tam działać na rzecz nnji. 
Alowiono podobno, że Załuski za udział w spra- 
vr ie hnihekięi uiiał obiecane jakieś wynagrodzenie, 
a zresztą mówił „Hołysz skoczyt, hołysz wysko­
cz! i hołysz sia ne boit rozboju.* Na zapytanie 
di a Iskrzyckiego św iadek powiada, że niektórzy 
włościanie w iz a tie  owej agitacji grozili też p rze j­
ściem na obrządek łaciński, opowiada dalej, że 
podawano nań  akargę do metropolity, oraz, że a- 
gitadja na rzecz prawosławia zaczęła się po w nie­
sionym proteście na wybory do rady gm innej w
r. 1879. św iadek na  zapytanie dra Dulęby, przy- 
zuaje, że działalność iego dla podtrzym ania unji, 
zosta ła  przychylnie ocenioną przez Słowo.

O s k .  Z a ł u s k i  zapytany, odpowiada, że 
n ie on sam t j k o  bvł agitatorem , lecz było ich i 
więcej, gdy dawali pieniądze na podróż do L w o ­
w a i podpisywali podania, że on nikogo ne syło-
w ał i ne n am aw ia ł.., m j y  ochotu sami Odozy- 
tano ustęp z netu Załuskiego do ks. Kost., w 
którym  p is z e : daru jte  mene wsy prowyny, że 
zresztą robił, jak  chcieli, jad ł przytem  chleb 
Sawczuczyńskiego, który także w tym kierunku 
agitow ai.

Ks. Kosteczi stw ierdza, ie  ZałULki był 
Człowiekiem bardzo biednym , że zbierał raz w 
w cerkw i składkę na niego i zebrał 2 guldeny, 
sam  też dopomagał mu czasam i, choć nie 
często.

Przywołany fi taje drugi św iad ek , także 
m ieszczanin zbaraski, Franciszek G a r  g u 1 i ń- 
s k i, rzym kai. obrządku. Je s t to gospodarz w 
wieku 1 t  55, dobrze już szpakowaty, z dużemi 
wąsami w szarej kapocie mieszczańskiej Mówi 
czysto po polsku, po prostu i otwarcie. Po 
załatw ieniu zwykłych formalności, rozpoczyna się 
przesłuchanie.

P  r  z e w. Czy słyszeliście o agitacji na rzecz 
prawosławia przea dwoma la ty?

Ś w . Słyszałem - Było to jakoś po wyborach. 
Z  wyborów byliśmy niezadawolnieni i telegrafo­
wali my o tern do nam iestnika. Gdy n e  było 
capowiedzi. w ybraliśm y się na koszt gm iny, ja , 
Sawczuczyński i Załuski do Lwowa, ażeby się sa ­
m i dowiedzieć w nam iestnictw ie. Przyjechaw szy 
do Lwowa, przenocowali my w klasztorze, gdzie 
mam  syna. Na drugi dzień Załuski powiedział, 
ze trzeba pójść do redaktora... jsłowa. Poszliśmy. 
Redaktor wysłuchawszy nas, odesłał do adwokata 
p. D ubrzańskiego, sam zdaje się nas tam  zapro­
wadził. Adwokat powiedział, ie  trzeba wnieść 
protest, me n?pisał jednak, tylko powiedział, że 
to wam w redakcji napiszą. O prawosławiu nie 
m ó a n n o ... Om tylko (Załuski i Sawczuczyński), 
poszli skarżyć do konsystorza na swego księdza. 
W  r dakcji już mówili o tein panu redaktorowi. 
T en  ich oaesłał do konsystorza, do ks. M ali­
nowskiego, tylko do niego, bo mówił, jest ich tam 
dwóco. a tan  drugi... n iby powiedział, taki sam jak 
i wasz Ś wiadek poszedł także ze sw jm i t  w arzy- 

m m i do lo a s ja to raa .

P  r  z e w. Cóż tam mówiono ?
Ś w. Załuski muwił, że ksiądz ich idzie ręka 

w rękę z Lacham i i żydami, a napada na p ra ­
wosławie, ks. M. rzucił w tedy piórem i powie­
dział — oto rim skij ksiondzl

P r z e w .  Czy powróciliście do redakcji?
Ś w. Tak, p. redaktor dał Z ałusriem u Słowo, 

książeczki. — Czy dnżo ? — O t tak  (pokazuje 
ręką) — Nie wiem. — Czy do er.ywt-

A juści.. Jakeśm y powrócili, zajechah oni 
naprzód do mule. J a  wtedy mówię do Załuskie­
go, żeby i mnie co dał z tych' książek. Powie­
dział, że da później i na drugi dzień przyniósł mi 
jedną, a tam tym  powiedział, to wam ne fio- 
dytsia.

P  z e w. Cóż wam dał ?
Ś w A nie wiem. — Czy umiecie po rusku ? 

— Czytam słabo, ale umiem. — No, więc jakaż 
była to książka? — Nie wiem,  zacząłem czytać, 
ale było po moskiewsku, to nie mogłem zrozu­
mieć....

Co do prawosławia, świadek słyszał, że ludzie
0 tem mówili, ale powiada, ja  z nim (Załuskim ) 
nie zaihodzę : nie obcuję, to nie wiedziałem. 
P r z e  w. A słyszeliście, że Załuski na rynku, gdy 
było wiele ludzi, mówił coś o prawosławiu ? Ś w. 
Słyszałem . B jło  tak. Zebrało się dosyć ludzi, n a ­
padli też Załuskiego i p y ta li , gdzie twoja cerkiew 
prawosławna i pop? — Cóż on na to? — A po­
w iedział.. bohaćko was tu  jest, chodźcie to wam 
powiem. Kiedy się zebrało dosyć ludzi, wtedy on 
wskazując na  niebo ^powiedział: oto wasz pip, a 
zataczając rękami w około (świadek pokazuje r ę ­
kami) rzekł, oto wasza cerkiev ... Świadek oświad­
cza, że deklaracji o przejśeiu na prawosławie nie 
podpisywał, jak  i w ogóle łacinnicy.

Osk. Z a ł u s k i  objaśnia, że w ybrał tylko je ­
dną broszurkę dla świadka, innych nie dawał, bo 
te łacinników mogły obrużaty.

N astępuje półgodzinna przerwa.
Godz. 1. z południa. Świadek P a w e ł S a w c  zu-  

c z y ń s k i ,  gospodarz ze Zbaraża, r. gr., człek już 
mocno szpakowaty, o zwiędłej fizjognumii, znam io­
nującej wiele zmysłu praktycznego. Na szyi chust­
ka czarna wysoko pod czuprynę podwiązana. 
Z  wyrazem kłopotu i trwogi przystępuje do złoże­
n ia  przysięgi, żegnajęc się przedtem krzyżem 
świętym Na zapytanie przewodniczącego, za po­
wód z a m i a r u  przejścia na prawosławie w Zba­
rażu, podaje również spory z ks. proboszczem Ko­
steckim, który „się m ieszał w takie niepotrzebne 
rzeczy* przy wyborach, a potem niesnaski wzglę­
dem budynków plebańskich. Chcieliśmy się tym 
sposobem p o z b y ć  proboszcza — powiada. 
W  komitecie parafialnym  byłem pełnom icnikiem 
gminy, ale Załuski „rządził tam*. W spólnie 
z nim  byłem we Lwowie, a nie znając nikogo, 
udaliśmy się do redakcji fw «  o poradę. W z błę­
dem protestu przeciwko wyborom odesłał nas p. 
Płoszczański do adwokata, ale adwokat nic nie 
zrobił, tylko jakiś m łody pan w redakcji podjął 
się napisania. Potem byliśm y w konsystorzu i 
skarżyliśmy się przed ks. M alinowskim o „tę bu­
dowę". O prawosławiu nie było mewy. Powróci­
liśmy do redakcji i dostaliśmy tam protest już 
napisany. Książek żadnych tam nie brałem, ale 
tylko Załuski, gdyśmy przyjechali do demu. m iał 
coś pod pachą. Dopiero drugim  razem, gdyśmy 
byl u ks. Malinowskiego, Załuski wspom niał, że 
jeżeli sprawa o Dudynki nie będzie załatwioną, 
to przejdziemy na i n n y  obrządek.

Bwiad<k potwierdza, że ks. Malinowski, wy­
słuchawszy skarg, z oburzeniem odezwał się na 
ks. Kosteckiego: „Oto majete świaszczennyka —
rj'mskoho popa.* Pr. Podpisaliście podanie o p ra­
w osław ie? Św;. J a  — nie. P r. Przecież u was 
podpisywano. Św. Tak je s t ,i u Załuskiego. Pr. 
Zkąa się wzięło podanie? Św. Nie wiem i nie 
przypominam sobie, czy Załuski mówił zkąd wziął 
podanie. P r. Były przecież dwa pibma. Św. Były 
dwa podpisywania, „na wybory i na to“ . Do 
podpisywania na prawosławie wzywał Załuski. 
Pr. A le i be tu Załuski na w&s mówi. Św. Jakto 
na mnie ? F r. Dlatego, że w y macie jakiś tam 
g ru n t łaany. Św. (z iadygnacją) \  cóż g ru n t mój 
m a do tego? Pr- Załuski mówi, żeście się bali 
opłaty z tego g runtu  na cerkiew i dlatego nam a­
wialiście na prawosławie. Św. Ja  już „tak*i* 
zapłacił (z trwożliwem oburzeniem) a niechże 
P an  Bóg bron-.

Obrońca I s k r z y c k i  (do świadka). Czy wy 
nie chcieli sami raz występować ze związku cer­
kwi rusk iej?  Św. To prawda — nie chciałem  być 
Rusinem. P r  o k. D la czego ? S w. Bo to wielkie 
wydatki (wesołość). P r o k ,  A w łać. obrz. nie 
ma wydatków ? Ś w. Nie tyle.

Z a ł u s k i  skonfrontowany ze świadkiem, za­
pewnia, że oni obaj robili w łaśnie to, co gm i­
na chciała.

Św iadek Stefan W a n k i e w i c z ,  żonaty, 
gospodarz ze Zbaraża, r. gr. po zaprzysiężeniu 
opowiada, że wśród zatargów z księdzem o budyn­
ki, radzili się w starostwie, 1  potem z Sawczu 
czyńskim  i Załuskim  wybrali się do Tarnopola, 
gazie ci ostam i zaszli do bursy 1 oskiej. J a  zo­
s ta ł na dworze — pospiesza dodać świadek. Mo 
że w pół godziny zawołali i mnie. Zaproszono 
nas na szklankę piwa, i Załuski rzek ł: No już nie 
potrzeba skarżyć, ale trzeba zmienić wiarę i 
przejść na prawosławie. Był tam jakiś profesor,
1 ten potw ierdził to, mówiąc: „Postarajcie się, 
aby was było przynajm niej ze 150, którzyby pod­
pisali podanie, a potem przyjdźcie do mnie, i 
możecie także pojechać do Lwowa. Za powrotem 
z Tarnopola oświadczyłem : J a  tego nie zrobię, 
róbcie sobie, co chcecie.

P r o k .  Kiedyż to było? Ś w . To było je ­
szcze przed wyborami gm innem u A podczas wy­
borów Załuski i inni rozgadywali po mieście, że 
ja  się „namówił i ks. Kosteckim i Polakami*. 
G łosił tak ie  ludziom : „Gdybyście przeszli na 
prawosławie* tob.yśeie i szarwarków nie robili

P r o k .  O Rosji nie było tam inow'j, Ś w. (p rzy­
pomina sobie). O leni była jeszcze przedtem 
mowa. Z iłusk i mó' ił, że „tara zawsze je s t le­
piej, bo tam  popow kasa k a z i o n n a  (skam owa) 
opłaca, a my tu i pieniądze i g run ta  musimy 
dawać*. P r o k .  Kt< zbierał podpisy? Św. Z a­
łuski zh Sawezuczjńskim  s a m y  i chodyły po 
chałupach i zbierali podpisy — ja  nie podpisa­
łem. P r o k .  Może ara już dawniej ki‘ dy była 
mowa o prawosławiu ? Ś w. A była — jeszcze 
naw et ks. Kosteckiego nie było w Zbarażu. 
P r o k .  Kto to g ad a ł?  Św . Załuski mówił, żeby 
zawsze lepsze było prawosławie, bo „tam popy 
nic ne berut, a my ich tutaj ne  możem na- 
sy ty ty“._ .

Sędzia L i t w i n o w i c z :  O Czerniowcaeh
wspominał co? Św . Nie słyszałem . Dr. I s k r z y ć  
ki .  Czy bywaliście na zebraniach stowarzyszenia 
„Nadzieja*. Ś w . Bywałem jako kasjer towarzy­
stwa. Było to jeszcze za proboszcza ks. Baszew- 
skiego. Przychodził na zebrania zawsze komisarz 
ze starostw a, ale było ź le ; pó /a ie j powstały 
kłótnie i ja wystąpiłem. P r o k .  Jak  Załuskiego 
nazyw ano? S w. (z rezygnacją). Mówili: Moskal, 
taj Moskal. P r o k  A co się pod tem rozum ie? 
S w . (mocno zaambarasowany). Ot — jakiś dureń 
tak go nazyw ał (wesołość), j a  nie mogę wiedzieć, 
co lo Moskal. .. Powiadali, że chce ludzi spro­
wadzić na prawosławie i] dla tego nazywano go 
Moskalem.

Na pytanie radcy M a j e w s k i o g o. świadek 
zapew L. a. że jakkolwiek w Zbarażu więcej jest 
Rusinów niż Polaków, to jednak nie ma kłótni 
między nimi, żyją jak  brat z b ratem ,— a na  pv- 
tanie obrońcy I s k r z y c k i e g o ,  zaprzecza, jakoby 
przy wyborach Polacy i Rusini stanowili osobne 
partje, i dodaje: „Mnie Lachom  nazyw&l tylko 
ci t r z e j : G argoJński, Sawczuczyński i Załuski.

P r z e  w. Cóż na te zeznania powie Z ałusk i?
Z a ł u s k i  z ferworem występuje do ocz 

św iadkow i: W ankiewycz wże pered mnoju izdył 
do Rosji—perepraszaju Najjaśnijszoho trybunału 
— pereiźdżał cztrez h ran jc iu  1

Na insynuację tajnego przekradania sie prz«z 
granicę do Rosji, W ankiewicz zaperzony, potrząsa 
głową, usiłując zapizeczać, czuje jednak widocznie 
całe brzemię takiej kompromitacji. A tymczasem 
Załuski obsypuje go dalej zarzu tam i: „Zaksiondza 
Baszewskoho ja  ne buw szcze tak  obrazow anyj, 
jak toper i mifi zuaty, sźbzo to prawosławie. A 
do Tarnopola, cy my na naszoj, cy na  w a s z o j  
firi izdyły?

P  r z e w. (przerywając). To głupstwo, ale 
jakto tam  było z tym  profesorem ? Czy Załuski 
zna go ?

Z a ł u s k i .  Znaju. A łe tam  ne buła taks 
mowa. J a  za prawosławiem  ne izdył dc Tarnopola, 
i ne zberaw podpysiw. Ony samyi stiahały tyi 
podpysy wid ludej. Ony samyi znały tam tyi wy­
biegi, czytiiły gazety i kazały tak, szczo tam  że 
lipsze w Rosji. J a  czytaw łysz tutejszyi gazety I 
— W ten sposób pytlował Załuski.

Przywołano napowrót Sawczuczyńskiego i 
przewoduiczący zapytał go o scenę w bursie ta r ­
nopolskiej. Prawdziwie, ie  nic o tem  nie wiem— 
zapewnia tenże, a gdy przewodniczący przypo­
m niał mu złożoną przysięgę, rzecze: „Jeździłem  
tam, bo w bursie był umieszczony m a ł y  jedne 
go krewnego mojego, ale o tem , aby tam  mowa 
była o prawosławiu, to pod sum ieniem  (składa 
palce do przysięgi) niczego sobie przypomnieć nie 
mogę.

Radca B u s z a k (do Załuskiego). Jak  się 
nazywa ten  profescr, co wam tam  porodził p ra ­
wosławie ? Z a ł u s k i .  W a j n e r . —P r z e w .  On 
był w tej bursie „nadzeratelem ." A teraz, gdzie 
j e s t ? - Z  a ł  u s k i (nagle po polsku). Je s t teraz 
w Szełpakach profesorem ludowym. (Szełpaki są 
siedzibą księdza Stefana Kaczały; przyp. sprawo­
zdawcy).

W  końcu obwinił Z ałuski W ankiewicza o 
złość osobistą, ale ten  zaprzeczył temu.

N astąpiło  przesłuchanie księdza kanonika 
M a l i n o w s k i e g o ,  oficjała kapituły św. Jur? 
we Lwowie. Tenże liczy 71 la t wieku, ale wy­
gląda bardzo czerstwo jeszcze. P o  zaprzysiężeniu 
zeznaje po polsku: rzea dwoma la„y trzech m ie­
szczan zbarazkich zjawiło się u mnie ze skargą 
na proboszcza swojego, że ich podczas nauki na­
zywa schyzmatykumi, djabłam i i t .  p , że opuszcza 
nabożeństwa i że staw ia wygórowane żądania 
względem budynków parafialnych, którym spro 
stać nie mogą, kupiwszy niedawno za 3UuO złr. 
pomieszkanie dla niego. Księdza Kosteckiego zna 
łem dobrze, był bowiem po wykształceniu w 
w Rzymie wikarjuszem u nas (św. Jura), odzna 
czał się starannością i zdatnością, i gdy parafia 
w Zbarażu zaw&kowała, sam głosowałem za tem, 
aby wszedł do propozycji Fotem  ksiądz sufragan 
Sylwester był na poświęceniu cerkwi u niego i 
bardzo go chwalił. Nigdy nic nie zachodziło na 
niego, więc od razu poznałem, że skargi są prze­
sadzone; począłem mieszczan mitygować i zwró­
ciłem uwagę na  zalety proboszcza. N astępnie 
spisałem z mmi protokół 1 oświadczyłem im, że 
będzie komisja na miejscu. P rosili o zesłanie 
innego dziekana niż Zbaraskiego i dla tego został 
wydelegowany ksiądz F ortuna i  Tarnopoli, ale 
ten dla pewnych przyczyn nie dokończył koirisji. 
Ks. Kostecki, przyjechał do Lwowa i tłum aczył 
się. W idzieliśmy, że jest przesadnie zaskarżony 
i wiedzieliśmy, że mieszczanie zbarazcy chodzą do 
Poczajowa, choć ksiądz m etropolita urządził im 
odpusty w powiecie. Dowiedzieliśmy się, że tylko 
niektórzy tak niesprzyjają ks. Kosteckiemu, a co 
do kosztów na cerkiewne cele mieszczaństwo na­
wet je s t ofiarne. Donrowolnie bowiem zaczęto 
zbierać fundusz na nową cerkiew św. Mikołaja.

P r z e w o d u .  Ile razy byli u księdza p ra ­
ła ta ?  Ś w i a d e k .  R a .  tylko p o d o b n o  (z a- 
któw w ynika, że 8 razy). Nm pam iętam  dobrze. 
P r z e w o d u  Czy była groźba przęjacia n a  p ra­

wosławie? Ś w i a d e k .  Nie pamiętam, by gro 
zili czeinś podobnem; (po konfrontacji z protoko­
łam i) tylko jakiś szewc biedny rozpraw iał mocno
0 krzywdzie i o prawosławiu.

P  r z e w. Są tacy, którzy ks. kanonika pom a­
w iają, żeś się wyraził z oburzeniem o ks. Koste­
ckim: „Oto m ajete ryraskoho popa!* — Ś w . Tak 
nie było — wysłuchałem ich sk a rg ę , i począłem 
tłumaczyć, aby nie przesadzali. Dla większej po­
wagi podniosłem się z siedzenia i rzekłem , że ks. 
Kostecki skończył nauki w Rzymie. Nie mówiłem 
tego z żaduem oburzeniem. Ze dwie godziny trw a­
ło , nim  się w yg ad a li, więc wersja ta polega na 
nieporozumieniu. Potem  się pogodzili z ks. pro­
boszczem.

P r  ze  w. Ze sprawą h n i l i c k ą  zaś jak  było?
Św . Było to w poniedziałek pod koniec z. r. 

Przyszedłszy do kancelarji konjystorjalnej, dowie­
działem się od protokolisty Grabowicza, że jeszcze 
przed niedzielą, w piątek czy w sobotę, jakiś czło­
wiek przez małego chłopca przysłał podanie z o- 
św:' dczen iem , że gm ina ta przechodzi na prawo­
sławie. Kazałem pismo to natychm iast zaprotoko­
łować i poszedłem z niem do ks. metropolity, któ­
ry bezzwłocznie w yddegow ał komisję na miejsce
1 sam przeznaczył do niej ks. K osteckiego, Mali 
szewskiego i Kaczałę. Treści podania nie przypo­
minam  so b ie , ale podobne* zawierał* ona także 
wycieczki na papieża itp. Przypom inani sobie je ­
dnak, że jeszcze w r. 1877 gm ina Hniliczki dom a­
gał*. się osobnego dla siebie księdza. Podanie to 
m iał w referacie ks. Karczewski, i podaliśmy rzecz 
do m inisterstw a, czy do nam iestnictw a, bo erekcja 
taka zawisła od funduszów, i podlega trudnościom; 
dawniej już bowiem rząd nakazał 600 parafij tego 
gatunku skoncentrow ać, choć w edług przepisów 
ces. Jó z e fa , każda miejscowość licząca 700 dusz 
m iała mieć osobnego duszpasterza , a każda n*d 
1300 dusz w dodatku jeszcze wikarego, Nam iestnik 
Gołuchowski polecił nadto skoncentrować jaszcze 
210 parafij. Dziś więc, jeżeli jaka gm ina chce mieć 
osobną p a ra fję , musi sama złożyć fundusz na 
utrzym anie księdza.

T r z e w .  Komisja duchowna baw iła w Hnili- 
czkach 10. i 11. stycznia i złożyła operat.

Św. Tak jest. Mieszkańcy odstąpili od zamia­
ru i podpisali deklamację, a konsystorz zrobił wnio­
sek , aby tam ustanowić przynajm niej kooperatora 
sta łego , i ks, m etropolita wysłał go natehm iast, 
dopóki asyguana rząaowa „ie nadejdzie, ne k o s z t  
p r o b o s z c z a  H a r a s i m o w i c z a  z H n ilic , dla 
tego, iż niedobrze doglądał.

P r z e  w. Czy w innych parafjach działy się 
podobne zm iany obrzędowe?

Ś w i a d e k .  O innych nie wiemy. M etropolita 
Litwinowicz i biskup Polański surowo zabronili 
byli zm ian obrządkow ych, które tu i ówdzie za­
prowadzono i wydali k u re n d ę , aby duszpasterze 
etósowali się wszędzie do o b r z ę d ó w  a r c h i k a -  
t e d r y  l w o w s k i e j .  Muszę wyraźnie nadm ienić, 
że R z y m  z a s t r z e g a ł  z a w s z e  n i e n a r u ­
s z a l n o ś ć  o b r z ą d k ó w .  Zamięszania powstały, 
gdy niejaki T e r l e c k i ,  cficąc działać zachęcająco 
na ludy wschodnie, zaczął agitować za „oczyszczę 
niem* obrządku. T e r a z  p r z y  w y ś w i ę c a n i u  
k a p ł a n ó w ,  ks .  m e t r o p o l i t a  w y r a ź n i e  
w z b r a n i a  w s z e l k i c h  z m i a n  i a g i t a c y j ,  
a ponieważ sami biskupi ruscy z tokiem czasu 
nozaprowadzali niektóre zmiany, przeto śp. P i u s  
IX.  w e z w a ł  b y ł  b i s k u p ó w  u n i c k i c h ,  a b y  
s i ę  z e b r a l i ,  i w p r o w a d z i l i  ła d . Litwinowicz 
jedna*: i Polański pomarli i r z e c z  t a  p o z o ­
s t a j e  w z a w i e s z e n i u  d o t y c h c z a s .

P r z e  w. Nie o to jednak pytałem , lecz czy 
podobnie jak  w Hniliczkach, pojawiały się i gdzie- 
.naziej takie zamiary?

S w i a d .  Były zmiany obrządkowe w różnych 
okolicach, ponieważ dzisiejsze dyecezje galicyjskie 
składają się z kawałków różnych dyecezyj, gdzie 
takio zmiany zaprowadzono i rzecz ta  m iała tę 
niedogodność, że następcy poprzednich proboszczów 
muszą po największej części trzym ać się tego, co 
tam ci zaprowadzili, bo każda zmiana zaraz w oko 
wpada ludowi. Natom iast były wypadki, że z po 
wodu ciężarów konkurencyjnych, podobnie jak  w 
Zbai ażu i Hniliczkach, gm iny chciały przechodzić 
na inne wyznanie, lecz nie na  prawosławie. Ma- 
łowody koło Podhajec, S tare Śioło, Kordy anó- 
wka chciały przechodzić na prawosławie, a potem 
dopiero na obrządek łaciński.

P r z e  w. Ponieważ tak zwana „concordia* 
nie dopuszcza bezpośredniego przechodzenia z o t  
rządku gr. kat. na łaciński. —  S w. Tak jest.

Radca M c j e w s k i .  J a k ;m sposobem pow sta­
wały innowacje obrządkow e, o których ks. kano­
nik przedtem  wspomniałeś. Czy to także była jaka 
in tryga Polaków może?

Ks. p ra ła t M a l i n o w s k i .  Nadm ieniłem  ■ uż, 
że nasze dyecezje galicyjskie składają się z ka 
wałków różnych innych dyecezyj, jako to: Chełm 
skiej, Łucfiiej i W łodzimirskiej, gdzie istniały już 
zmiany na mocy żądań samychże biskupów ru 
skich. Ruzm&itosć obrządków szła tak  daleko, że 
pozostało przysłowie ruskie : S z c z o  p o p y k ,  t o  
t y p y k .  Papieże nie chcieli mnożyć tych zmian 
i zabraniali je . Powodem  list pasterski śp. kardy­
nała  Lewickiego.

P r o k u r a t o r .  Ksiądz metropolita Sem bra- 
towiez zabronił duchowieństwu czytania JSlonn i 
5Prołomu. Ś w i a d e k .  W y8zły w tej mierze trzy 
kurendy do duchowieństwa, na, amprzód względem 
kłowa, a potem  Prołomu, a to z tego powodu, że 
ksiądz m etropolita przeglądając te pism a, znajdy­
wał tam  agiiację antykatolicką. Między innem i 
znalazł raz orzeczenie, że „rym ska w ira upade*. 
W ołał do siebie M arkowa i Płoszczańskiego. 
Pierwszy obiecał, że odwoła, ale nie uczynił tego. 
Słowo również nie dotrzymywało obietnic swojego 
redaktora. „Apostolstwo* także zakazał i teraz 
p u b l i k a c y j  t e g o  g a t u n k u ,  j e ż e l i  n i e  
b ę d ą  z a o p a t r z o n e  f i r m ą  o r d y n a r j a -  
t  u v n i e  w o l n o  k u p o w a ć  k  s i ę ‘ o m. W

7iavce ks. Naumowicza znalazł raz ksiądz m etro ­
polita twierdzenie, że „najlepszymi chrześcianam i 
są kwakry*. Napisał ted> uprzejmie do księdza 
Naumowicza, wołał go do siebie, ale darmo.

P r o k u r a t o r .  Czy ks. Naumowicz udaw ał 
się kiedy przedtem  esob ście lub memorjałami do 
konsystorza, czy się odzywał do kleru w sprawie 
obrządkowej, zanim rozpoczął agitację m iędzj lu ­
dem w kierunku tak zwanego oczyszczenia ob­
rządku i robienia „demonstracyj* przeciwko Rzy­
m owi? K&. M a l i n o w s k i .  W tym względzie 
mogę powiedzieć, że u św. Ju ra , w k o n s y s t o ­
r z u  k s .  N a u m o w i c z  n i g d y  n i e  b y ł .  
Ksiądz m etropolita cytował kilka razy do 
siebie. Za czasów ś. p. Jachim owicza by ł także 
cytowany, gdy będąc proboszczem w P r z e m y ­
ś l a n a c h ,  z T e r l e c k i m  r o z p o c z ą ł  t a m  
a g i t a c j e  o b r z ą d k o w e .  I  o b i e c a ł  ś w i ę ­
c i e ,  ż e  s i ę  n i e  b ę d z i e  m i ę s z a ł  d o  
t e g o .  Memoi jaru także żadnego nie wniósł.

P r o k .  Czy „wiarą oj>ów“ —  Rusinów była 
w iara prawosławna rosyjska, czy tylko obrzęd 
w schodni? Ks. M a l i n o w s k i .  Pod tym wzglę- 
dam rzecz się ma tak . Za kniazia W łodzimierza 
Rui! przyjęła wiarę chrześciańską, a w ó w c z a s  
b y ł a  j e d n o ś ć  k o ś c i o ł a  w s c h o d n i e g o  
z R z y m e m . .  Było tak naw et za Gelularjusza. 
W szak kościół rzym ski obchodzi pamięć sprowa­
dzenia relikwij św. M ikołaja w Bari, Później ka. 
Daniel halicki (za czasów Innocentego 1H. czy 
IV.) przesłał pismo do papieża, że przyjmuje zwią­
zek z Rzymem, następnie zaś odnawiała się ta  
uuja na soborze florentyńskim, tudzież na  zjazdach 
bjnodalnych w Brześciu, we Lwowie (za bisk. 
Szum ańskiego) i w Zamościu. P o c z ą t e k  t e d y  
b y ł  w u n j i  z R z y m e m .  Synod tak zwany 
święty w Rosji różni się esoncjonalnie od kon­
stantynopolitańskiego. l)av.niej był w Moskwie 
patryarcha, lecz P io tr W ielki zniósł pa tryarchat 
ten i ustanowił w jego miejbee synod, który też 
instytucją swoją różni się od kościoła wbcłmdnie 
go. (Synod rosyjski składa się z trzech ducho­
wnych i trzech świeckich dygnitarzy, do których 
należy obecnie P o b i e d o n o s c e w  jako jego 
prokuror, ten sam , z którym  p. Adolf Dobrzański 
pozostawał w stosun1 ach „literackich". P r z y p  
s p r a w o z d a w  c y .)

N a zapytanie obrońcy d ra  L u b i ń s k i e g o  
objaśnia ks. 1-ar Maliiiowrki, że na  soborze flo­
rentyńskim  sionnułow ano unję co do dogm atów : 
że duch święty pochodzi od Bogp Ojca i syna 
OńLoąue), że jost czyściec, że biskup rzym ski je s t 
głową kościoła (prym at papieża) i jeszcze par^ po­
m niejszych, lecz odrębność obrzędów m iała być 
zachowaną. W Brześciu (przy tak  zwanej un ji 
brzeskiej) ustanowiono także nietykalność obrzę­
dów. A rtykuły tej unji zostały w Rzymie zatw iei- 
dzone i znajdują się obecnie w przechowaniu u 
OO. Bazylianów (u św. Onufrego) we Lwowie. J e ­
żeliby o jak ie  zmiany kiedy chodziło, to m iały 
oae zawsze tylko w porozumioniu być zaprowadzo­
ne. K u r j a  a p o s t o l s k a  b o w i e m  w y r a ź n y  
k ł a d z i e  n a c i s k ,  ż e  n i e  o t o  c h o d z i ,  
a b  y w s z y s c y  b y  l i  ł a c i n n i k a m i ,  l e o z  
o t o,  a b y  b y l i  k a t o l i k a m i .

Na dalsze pytanie dra Ł u b .  oświadcza ks. 
p rała t, że o zm ianach obrzędowych, czynionych 
n a  prośbę biskupów pojedynczych, Rzym nie w i­
dział nic przeciwnego wierze kato licriej. Bene­
dykt X III. potwierdził np. zm iany, uchwalone na 
soborze zamojskim, a ponieważ w dzisiejszym  sta­
nie mnóstwo wkradło się niujednostajności tal: d a ­
lece, że inaczej się postępuje w Siedm iogrodzie, 
inaczej w MunLmzn i w Preszowie, a naw et ina­
czej w Przem yślu niż we Lwowie, — przeto Pius 
IX . polecił był sporządzić spis i uregulować prze­
pisy obrządkowe. Ale biskupi ruscy dotąd tego nie 
uczynili.

N a zapytanie d ra  L u b i ń s k i e g o  odpowie­
dział dalej ks. Malinowski, że patryarchaty  ko­
ścioła wschodniego, których je s t c z te ry : konstan­
tynopolitański, afśks in d ry jsk i, antyochijski i je ­
rozolimski m ają au tononję , choć konstantynopoli­
tański ma przed innym i piei wczeństwo. Kościół 
rossyjski ła ś  nie podlega żadnem u z tych patry- 
archów. (Gar sam je s t jego głową. Prryp, sp ra ­
wozdawcy.)

Te odpowiedzi ks. Malinowskiego wywołały 
szereg uwag ze strony podsądnego Adolfa Do­
brzańskiego, który cytując bule papiezkie i uchw a­
ły  soborów, tw ierdsił, że istn ieje jeszcze kilka 
korporacyj zupełnie autonom icznych, jako to : ko­
ściół serbski w A ustrji z wybieranym  przez sie­
bie osobnym patryarchą, kościół ateński, rosyjski 
z synodem i arcy biskupstwo cypryjskie. Patry  ar cha 
jednak bez synodu nic nie znaczy. Dowodził da­
lej, że zm iany w obrządkach (ritus) zawsze byty 
n e d o z w o l o n e .  Z astrzegł to raz na  zawsze 
nobor florentyński, i z tym w arunkiem  uchwały 
tego soboru podpisał cesarz grecki, który w tym  
soborze uczestniczył jaka reprezen tan t ludu świe­
ckiego (laicorum). Rzym  isto tnie czuw ał sa d  nie­
tykalnością obrzędow, ale byli inni, którym  nie­
wygodnie yło pościć, którym  się chciało inacząj 
ubierać itp. i ci robili wyłomy. Zm iany uchwalo­
ne n a  synodzie zamo skuu n ie  wszystkie potw ier­
dził papież Benedykt X III, a  bulle papieskie 
(M agnus dominus i późniejsze) zi strzeg&łj n iena­
ruszalność. W łać. kościele musiano zmiany u  go 
gatunku wzbronić naw et w yraźnym  anatem atem  
soboru trydenckiego. Praw nie tedy zmiany obrząd­
kowe nie istnieją.

Ks. M a l i n o w s k i  po wysłuchaniu tej pre- 
Idki ji, naszpikowanej cytatam i łacińskiemi, odpo­
wiedział Jc.ótko: „Powiedziałem, że biskupi pro­
sili sam i o wyjątki, a papieże pozwalali n a  n ie, 
lecz zawsze z zastrzeżeniem , iż to powadze 
obrządku wschodniego m e m a ubliżać.*

Publiczność z niezm ierną uwagą przysłuchi­
wała się oujaśniem om  ks. Malinowskiego.

Z kolei przyw ołało szóetego świadka. Jestfo  
ks. Mikołąj D i  i a i t r j e  w i c z ,  g r  orjenb *ap#
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lan  wijjkfeowy, rod“ui 7 Bakowiny, mężczyzna w ct. od m orga na  nową cerkiew. Szpunder aowie- 
HV m ; n z l-kLim zarostem na  brodzie, i zupeł dział się „gdzieś,“ że „prawosławie to m ała ró 
nie po cywilnemu ubrany. Z na cn  prawie wszy |ź n ic a “ — ałe ja  toho ne rozuroiju i ne znaju — 
.-tkieh pod ądnyoh, a orzychodzi do świadczenia i kazał n am , szczo „praw-osławie je s t w najbliż-
w ich sprawie dość dziwnym sposobem

U prawosławnego proboszcza Andrejczuka w 
Doroszowcaeh na Bukowinie, znaleziono przy re ­
wizji list z podpisem „Jeroftej.® Autor listu, ks.
Federowicz z Mialawy na Bukowinie donosi An- 
drejcznkowi. już  po fakcie Zbarazkim  i Hnilickim, 
że w Galicji, a mianowicie w Kołomyjskiem i gdzie 
indziej jest, jak  słyszy — mnóstwo ochotników do 
przechodzenia na  prawosławie. Zapytywał w tej 
m ierze o zdanie kapelana Dym itrjewieza, i ten 
mu oświadczył, że uważa taki? „m assenhafte 
U eb e itritte “ za nader trudne a naw et niemożliwe.
Chcąc bowiem uczynić to legalnym  sposobem, 
potrzeba deklaracji każdego pojedynczego człowie 
ka, następnie podania do starostw a i do konsy- 
storzów. Dymitrjewiez je st jednak  zdania, że by­
łoby dobrze, aby P rodan (.jeden z prałatów  p ra ­
wosławnych w Czerniowcach) udał się z kimś 
drugim  jeszcze do konsula rosyjskiego tamże i 
prosił go o pomoc dla tych konwertytów.

Po odczytaniu tego listu, świadczącego o dość 
rozległej organizacji uplanowanego w Galicji od- 
szczepieństwa. świadek (tłum aczący się po n ie ­
miecku) potwierdza treść listu  z wyjątkiem  osta­
tniego ustępu. Nie mówił bowiem, iż „byłoby do­
brze , aoy Prodan udał się do Konsula rosyjskie­
go. „Dowiedziawszy się od Prodana, że także w 
Kołomyjskiem m ają chęć przechodzić na  praw o­
sławie, zwróciłem uwagę, że na  Bukowinie odwro­
tne zachodzą rzeczy. Tam  bowiem mimo misyj i 
s tarań  arcybiskupa, lud praw osław ny przechodzi 
na unję. Ruch w Galicji nie ma nic wspólnego z 
religijnym i zapatryw aniam i, lecz pochodzi z przy­
czyn m aterialnych — chodzi tam  bowiem o uwol­
nienie się od ciężarów konkurencyjnych. W yłu- 
szczywszy tedy w arunki legalności takiego prze­
chodzenia, dodałem  w rozmowie, że konsul rosyj­
ski mógłby dostarczyć chyba książek kościelnych,
Trzeba bowiem wiedzieć, że wszystkie księgi p ra­
wosławne, używane u nas, pochodzą z nakładdw 
rosyjskich. Taką tylko pamoc m iałem  na  m yśli".

N k t  ze stron interesow anych, ani z ławy przy­
sięgłych nie staw ił pytań tem u św iadkow i, a po­
nieważ było już po godz. 3 z południa, więc prze­
wodniczący odroczył rozprawę do ju tra . W szy­
scy bowiem dla prędszego ukończenia procesu zgo­
dzili się. aby także w niedzielę z rana odbyło się 
posiedzenie.

Na wychodnem z sali świadek Sawczuczyński 
z nadm iaru nabożności przeżegnał się znów krzy­
żem świętym.

Lwów 25. czerwca. (Trzynasty dzień rozpra- 
wy — początek o godz. ‘/29 z rana.)

N a wstępie obrońca dr L u b i ń s k i  oświad­
cza. że po wyjaśnieniach, jakie ks. Malinowski dał 
trybunałow i o stosunkach kościelnych , odstępuje 
od wnioskn sw eg o , względem przyzwania do roz-

Erawy dwóch rzeczoznawców, prof. teologji. Tylko 
s. Naumowiczowi i Dobrzańskiemu zadaje jeszcze 

py tan ie , czy uznają p r y m a t  p a p i e ż a ?  Obaj 
przyznają się do tego. ks. Naumowicz z dodatkiem, 
że dogm at o prym acie papieża uważa za d r u ­
g o r z ę d n y  w porównaniu np. z dogm atem  o 
Trójcy św.

Na pytanie zaś ze strony przysięgłego, pana 
W ładysław a R y l s k i e g o ,  oświadcza ks. Naumo­
wicz , że dogm at o prym acie papieża opiera się 
na  Piśm ie św., a cały W schód m a nabożeństwo o 
św. P io trze , jako 0 „pei woprestolnyku", którego 
każdoczesny patrjarcha rzymski je s t  następcą. Za­
pisano to do protokołu.

N a żądanie dr. L u b i ń s k i e g o  tłum aczy 
ks. Naumowicz, dla czego zachw alał E w  a k r ó w  
w czasopiśmie ludowem ĆKauka; Jestto  czyste n ie­
porozum ienia Słysząc, że n a  jarm arkach  lud nasz 
nadużywa przysięgi szczególnie wobec żydów, n a ­
pisałem , że kwakry bardzo piękny mcja obyczaj: 
nigdy nie przysięgają i nigdy nie kłam ią, trzy ­
mając się ściśle przepisu ew angelji: „A mowa j Załuski do Hniliezek, i agitow ał za odstąpieniem
wasza ni°ch?j będzie: tak  — tak, nie n ie“. W jod prawosławia „bo jest nebezpecznist — budut 
ten sam sposób wyjaśniłem  to również ks. met ro- j  was brcły na  protokół, pom iszajnt wam żinki z 
policie, i był zadowolony. Nie tylko k w a k r ó w  cbłopamy i wydaśt sia wsio". Od Szpundera

szem sąsiedztwie z naszą w iarą."
P r z e  w. Do Poczajowa wy ne chodyły?
S w a d .  Ni — ja ne chody w ni razu. Zwidk 

Szpunder wziaw koncept do podania, toho ne 
znaju. Poszłyśm y tylko do Załuskoho, aby pere- 
pysał.

P  r  z e p. I  przepisał ?
S w i a d .  J a  ne  znaju. S kazaunam łysz, szczo 

g rajcara ne m aje i szabas je s t — paperu ne moż 
dis ta ty.

Dość, że papiery były już za 8 dni gotowe, 
Hluszko podpisał nasam przód sieb ie , a potem Ja- 
kim a Kozaka. Następnie zaś podpisała się cała 
grom ada, z wyjątkiem  k ilk j.

A przed ks. proboszczem utrzym yw ali sekret, 
bo sądzili, że już pan starosta go uwiadomi, zre­
sztą on w iedział co się święci. N a św. D jroetr? 
(7. listopad) zr. mówiono mu o tern, a on odezwał 
s ię : „Naj sobi perecbodiat i n a  żydy." Nie sp o ­
dziew ał się bowiem, że cała gm ina przejdzie.

P r z e w ó d .  Czy wy podanie o praw osław je 
czytali ?

Ś w i a d e k .  N ie—bo po rusku było pysano. 
A ja  ne wmiju czytaty po ruski.

| Dopiero gdy im  pisarz odczytał, zaraz świad 
ka uderzyła treść podania i odezwał s ię : „Czu- 
je te  wy Szpunder, szczoś tam pomiszano za p ra  
wosławie i Rym, to bude szczoś złe, uw ażajte." 
Szpunder zaś r z e k ł : A co wam to szkodzi— to 
wolno. B yła także mowa o 50 gid., które jakiś 
redaktor obiecał dać we Lwowie. P an  starosta  w 
N. Siole im  wyjaśnił, że to nie bułka za grajcar 
przejść na  prawosławie, a gdy ks. K aczała pod­
czas kom isji w ytłum aczył, co je s t prawosławie, 
„to aż mi się zimno zrobiło wewnątrz,® i „narid 
duże sia popołochał.® Ilłuszko tedy pierwszy pod­
pisał deklarację powrotu na  unję, a za nim 
reszta.

Świadek Z a z u l  a Wasyl, szw agier Szputdt- 
ra , korzysta z dobrodziejstwa praw a i zrzeka się 
świadczenia w jego sprawie, ale zeznaje co do ks. 
Naumowicza. że mówił im o zajęciu kraju przez 
Rossję, o inżynierach w Przem vślu i że praw osła­
wie samo z siebie przyjdzie, św iadek  był także 
zamknięty, i on to w łaśnie dnia 28go marca b. r. 
zgłosił się sam z więzienia do sędziego śledczego, 
i w yznał te rzeczy, o których przedtem  s ę ­
dzia śkdczy  nic nie w iedział. Dziś jednak  trze ­
ba było mozolnie wyciągać szczegóły, i dopiero po 
odczytaniu protokołu potwierdził,

„Jakeśroo w ertały wid ks. Naumnwycza, to ja  
sia duże zlakał (zląkł się) i skazawjem  Szpunde 
rowy : ja  na choczu praw osław ia, dajte mene 
spokij.

Ks N a u m o w i c z  pow trrza, że to by ła  
całkiem  niew inna poufna pogadanka, tak jak  dzien­
niki nieraz dyskutują rozm aite ewentualności.

Świadek M a l i n  o w i c z Marko, chłop jak  
dąb był również pociągany do odpowiedzialności są­
dowej — po zaprzysiężeniu potw ierdza wszy­
stkie znane jdż okoliczności, zm ieniając tylko 
to jedno, że w edług Szpundera, jakiś redaktor 
obiecał 50 złr. „na cerkiew", a nie „za przejście 
n a  praw osław ie". Szpunder zaprzecza w ogóle, 
jakoby coś mówił był o 50 złr. M a l i  n o w e  z:  
Możeśte zabuły. S z p u n d e r  (zgorszony i zły). 
E h  ! — P  f o s z c z a ń  s k i zaś przypuszcza, iż 
mogła być mowa o składkach ca  cerkiew.

Świadek J a w o r s k i  Stefan, nizkiego w zro­
stu, ł>3 lat, w sukm anie z czerwonemi wyszewka- 
mi. mocno rozmowny chłop, zapytany o stosunki 
pokrewieństwa ze Szpunderem, przypomina sobie, 
że „meja m aty a Szpundera did buły sobi ridnyj 
bracia" (ogrom na wesołość). Pokrewieństwo tak 
daleki j nie uwalnia go od świadczenia. O po­
wiedziawszy t*>dy szeroko wszystkie zachody, w 
których osobisty b ra ł udział, tw ierdzi, że w 
czasie korni ji konsystorjplnej , przyjechał

S w i a d e k. Nie.
L i t w .  Alę przecież wiedzieliście o podpisy­

waniu? — S w . Oni się kryli przedem ną, ale w ie­
działem.

L i t w .  Cóżeście im jako djak powiedzieli? — 
S w. (niepewno). Powiedziałem jak przejdziecie, 
to i m nie będzie może lepiej.

L i t w 7. A księdzu Harasymowiczowi czemuż 
nie nie powiedzieliście?

S w. Mówiłem raz, a ksiądz na to: oni odda- 
wna z tem się noszą. Ksiądz wiedział, tylko o 
podpisywaniu, o podaniu nic nie wiedział. Dowiedział 
się dopiero od hrabiego.

Radca M a j  e w s k i, Wy byli na djakówce 
przy protokole komisji duchownej. Czy praw da, że 
tam  po odczytaniu protokołu odezwały się zaraz 
głosy, iż protokół m ylnie podaje, jakoby pierwsza 
myśi wyszła od h r  Della Scala ?

S w. Tak jest. Szpunder się zaraz odezwał, 
aby to wykreślić, bo nieprawda. A ksiądz Kaczała 
odpow iedział: to sia zrobyt. In n y  zaś z trzech 
księży rzekł: naj zistane, win hrabia i jem u to 
nycz ne zaszkodyt.

Świadek potwierdza dalej wiadomość o n o ­
cnej wizycie djaka Soji (ze Skała tu) w Iln ili- 
czkaeh, tudzież o wizycie dra Naumowicza, które­
go kroki śledził już żandarm . S z p u n d e r  zapy­
tany o zarzuty, jakie czynił protokołowi? komisji, 
ściska ram ionam i i obłudnie wymawia się, jakoby 
coś o tem wiedział. Przyparty jednak, tyle w y ­
znaje : szczoś tam  buła mowa o tim, ałe ja  nyni 
ne możu skaza ty.

Ks. N a u m o w i c z  zaś zaprzecza, by wysy­
ła ł djaka swojego nocami. D iak majac kilka mi) 
do zrobienia, i wstępując po drodze do krew nych 
w Klimkówce m usiał vr nocy wyjeżdżać, aby z 
rana  s fanąć na  miejscu.

Zapytano jeszcze świadka, czy zna różnicę 
Domiędzy prawosławiem  a unją, i czy byw ał w 
Poczajow ie? O dpow iedział: teraz wiem już jaka 
różnica, pierwej nie wiedziałem nic ani razu. W 
Poczajowie nie byłem , ale bywali fam ludzie ; d 
nas i naw et komunikowali się, fhoć tam  u..ją 
czerwone wino. a u nas białe. J e d e n  z p r z y ­
s i ę g ł y c h  : Nie sztrofowaiiście za to l udzi ? — 
Ś w . Nie.

Świadek ks. H a r a s y m o w i c z  Jan , od 4 ' 
lat probnsz°z w Hniliczkach, sfarzec siwiuteńki, 
kreśli sm utne wrażenie jakiego doznał, usłyszaw 
szy o postanowieniu parafjan swoich w Iln i liczkach; 
a szczególnie, że się kryli przed nim. Krążyły 
wprawdzie pogłoski, ale nie brałem  ich na serjn.
0  podpisaniu dowiedziałem się od hr. Della 
8cala, który do mnie przyjechał ze sędzia Kowa­
lewskim. Ludzi tych chrzciłem  sam, i m artw iła 
mnie bntność ich, bo oicowie nie byli ticy . H ni- 
liczki miały przedtem  własną parafję jeszcze za mo 
;c.h czasów ; przy koncentracji jednak ze względów 
na oszczędność funduszu kościelnego zwinięto ja
1 przydzielono do mnie. Lud żalił sm na niedo­
godność, choć nadobowiązkowo odprawiałem  tam 
nabożeństw a co dwa tygodnie dojeżdżając, a j a ­
kiś czas d;.łem im na mieisee własnego zięcia. 
Męczyli mnie ciągle i nachodzili, podęjrzywając, 
że żadanie ich o osobnego księdza rozbija się o 
moją opozycję. G niewałem  się tedy i nakrzycza- 
łeni nieraz.

Ś w . m niema, że pojęcia o prawosławiu ża­
den z nich nie miał. Zależało im tylko na tem. 
aby dostać osobnego księdza. Z a p rz e d a  także 
stanowczo, jakoby im był pow iedz ia ł: „Nie dosta 
niecie księdza, dopóki żyję — i prędzej mi w ło­
sy na dłoni wyrosną — chybabyście przeszli na 
prawosławie'1. W m awiają we mnie takie rzeczy 
tylko na poparcie własnych interesów. Na zapy­
tanie dodaje świadek, że ks. Naumowicza wcale 
nie zna. Nigdy też od niego nie otrzym ał żadnych 
ostrzeżeń. Śam zaś Harasymowicz ’est dystrybu­
torem  wydawnictw im. Kaczkowskiego, bo ma 
kilkunastu członków tego towarzystwa w swojej

dzień papierów mi nie dali, zawiadom ili tylko, że koszta jej urządzenia pn 40  enfl Członkowie ezynn

staw iałem  ludowi naszem u za wzór, ale m r  ó w ki 
i p s z c z o ł y  których naśladować należy pod 
względem ładu gromadzkiego, pracowitości, zapo­
biegliwości itp. Nie w iarę kwakrów, ale cnoty ich 
i zalety pochwalałem.

Przystąpiono do dalszego przesłuchania 
świadków.

Jaw i się H ryć H l u s z k o ,  były wójt H nili- 
czek, figura m arsowa — służył bowiem w woj­
sku, i tam  nauczył się podpisywać swoje imię j cau daty. 
goekitm i p iśm enam i: ąfe. r rzystojnie się pre- znaw.
zentuje w kratkow anej na  ciemno kapocie dreli- Na tem 
cbowej, od tyłu modą żupanową pofałdowanej, a 11 z rana.

dowiedział się także świadek, że fes. Naumowicz, 
sam obiecał przejść na prawosławie i zostać p ro ­
boszczem w Hniliczkach.

P r z e  w. Przecież w Skałaeie większa pa- 
r3 fja ,rCóżby mu z tego przyszło?

Św. Howoryty, szczo sia im skuez-ło (sprzy­
krzyło) w Skałati meży żyda,my (wesołość). P r ? .  
O 50 guld. buła mowa ? Św. Szpunder sk aza ły : 
Szkoda 50 gid. kotoryi iak 'ś pan wo Lwowi obi- 

P r z e w .  Za co?  Ś w. K>bv

Ks. N aum otocz zabiera głos, oświadczając, 
że przeciw ks. Harasymowiczowi nie występował, 
korzystał tylko ze sposobności, gdy chodziło o 
w>elką ideę przeprowadzenia prawdziwej unji. 
Ze Szpunderem  mówiłem nie jednokrotnie o na 
szych sprawach narodowych i re lig ijn y ch ; w szy­
scy ci, którzy tam ze m aą działali, byli przejęci 
tą ideą, jak i ia. Dziś, oczywiście prze.l sądem 
cofają się, sam P io tr przecież przed saldem w yparł 
się Chrystusa...

Praycnunzi kęlej na świadka Hieronim a hr. 
D e l l a  S c a l a .  Świadek wchodzi, oświadcza, ż 
ma lat 40, j ■ st rzym. bat. obrządku, żonaty, ma 
jedno dziecko, mająti k H r l ic e  i Ilniiiczki jest

już są wysłane. Świadek dalej oświadcza, że da­
wniej jeszcze, gdy z ludźmi, swymi rozm awiał 
skarżyli mu się nieraz na swych księży, że drą. 
Mówiłem im wtedy, że i ja  na Bukowinie mam 
księży wołoskich, z których także jedni dobrzy, 
drudzy drą... Nie mówili mi zresztą, że chcą prze­
chodzić, na prawosławie... Ja  się tam zresztą mało 
tem  zajmowałem... Szpunder mi też mówił, że z po 
czątku nie mówił przed starostą, kto go do pra 
wosławia skłaniał, i pisał koncepty, bo przysiągł 
na to i choćby mu głowę zdjęli, nie powie, potem 
dopiero, gdy go z tego przyrzeczenia zwolnił ks. 
Naumowicz, zaczął m>>wić,

Szpunder oświadcza na zapytanie przew odni­
czącego i prokuratora, że nie przysięgał, lecz przy­
rzekł ks. NauJiowiczowi. Nie wym agał tego w pra­
wdzie od niego, lecz mówił o tem, żeby nie mó­
wić... Szpunder utrzym uje dalej, że mu h r. Della- 
Scalla mówił przed 5 laty, że gdy chcecie popa 
prawosławnego, to go wam przywiozę, ś w ia ­
dek oświadcza, mówili coś o tem, nie przypom ina 
sobie jednak, żeby mu coś mówili o przejściu na 
prawosławie...

Przychodzi kolej na  świadka Andrzeja S o j ę ,  
diaka ks. Naumowicza ze Skałatu Świadek daje 
początkowo wymijające objaśnienia, potem jednak, 
na przedstaw ienia przewodniczącego, zeznaje, że 
jeździł raz do Szpundera pytać się „jak ricz sto it" , 
oraz, że przepisywał na  polecenie ks. Naumowicza 
list pisany po polsku do Szpundera" i podpisywał 
się na nim  dla zm ylenia p idejrzeń M ichał 
Soja.

L ist ten  został przejęty przez żandarm a nr 
poczcie w Nowem Siole i odniesiony do staro 
stwa. Przewodniczący odczytuje go w tych mniej 
więcej s ło w ach : „Szanowni panowie bracia.
Przechodzicie na  prawosławie, to Bardzo słusznie; 
trzym ajcie się tylko razem . W czoraj czytałem 
(£az. Tam stoi, co nam iestnik powiedział, że 
mamy prawo, że nam  to wolno, Ci co na was 
naeisRają i odwodzą was od tego. to durnie. Gdy 
by was pytali, kto was nak łan iał do tego itp.

m e odpowiadajcie, bo to nie należy do rzeczy. 
Nie dajcie się bałam ucić Nasi ludz'e pyta. ja teraz 
co to prawosławie — to w iara naszych przodków, 
a unia to na pół polska wir,ra, n i pies, n i baran.

Pomoc będziecie mieli ze wszystkich s rron 
i chwałę, a hańbą byłoby żebyście odstąpili"...

Kę. Naumowicz prosi przedewszystkiem o da­
tę lis ;a. B ył on bez daty, lecz na  kopercie jest 
pieczęć urzędu pocztowego w Skalacie z dnia 9. 
stycznia b r .; ks. Naumowicz konstatuje, że konfi 
skowano listy jesz* ze przed aresztam i wbrew po­
ręczonej konstytucją tajem nicy listowej. Mówi, że 
pisząc ten list chciał się w łaśnie przekonać o 
tem, czy tajem nica listowa je s t naruszaną. P isał 
n :e sam , ażeby się przekonać, czy wszelkie listy 
konfiskują w danym okręgu...

Godzina 12. następuje przerw a na  pół go­
dziny.

1
ia!w łaściw ie hr. Ostrorogom ej . której jedynaczkę ma 

I św iadb* za soba.
zakończono rozprawę niedzielną oj P r z e w o d u ,  zapytuje, o szczegóły zamierzo-

j 12ego przyjścia Hniliezek. Świadek opowiada całą
przepasanej czerwonym pasem wełnianym. B ieda-j spraw ę,
czysko siedział dwa miesiące w „Iwanowej cha-; Lwów dnia 26. ezerwe.a (C zternasty dzień— ! Rzecz się tak m ia ła : Dawniej jeszcze u meg > 
cie* (krym inale), ponieważ za jego to k o n su la tu ' początek o godz. : 9 z rana. Dalsze przesłucha j księdza Harasymowicza trzeba było pobudować 
plebs hnilicki z nim  razem  „podał się był na  p ra- 1 nie świadków. j drogę. Schodził się kom itet cerkiewny, przyszli i
wosławie". Obrońca I s i r z y c k i  wnosi tedy, ab} , Iwan P i l i p e z n k ,  26 lat, rodem z Hniliezek Ąo mnie. Przejrzałem  projekt i rozrai-liowiił-m 
go uiezaprzysięgać. Ale trybunał nie usłucbsł t e j ; gospodarz, rit. gr., chłop jak  dab, zaprzysiężony, znacznie taniej, i dałem m aterjał. Nigdy rui zresztą.
rady. „Hadka o prawosławiu — rzecze świadek, 
pryszła nasam pered, jak Szpunder buw wijtom. 
Tohda żydy sidyły na naszoj plebanji (t. j. pro­
boszcz z Hnilic wielkich, do których Hniliczki 
m ają parafję, żydowi wydzierżawiał g run ta  para­
fialne w tej ostatniej miejscowości), a hroszy 
m nsjłyśm o dawaty n a  p lebanju ; raz ks.Harasymo- 
wycz pry słały  swoho ziatja do nas, i to sia duże podo­
bało, ałe kołysmo prosyły jeho, aby nam  wyro- 
b j ł  osubnoho Irsiondza, bo naród bidnyj czy to 
na chrestyny czy w słabości, m usił naj m aty firn 
do Hnyłycz, to ks. Harasymowycz kazały : „Do­
póki ja  budu żył — nykeły do toho ne pryjde — 
i hniw ały  sia na nas. D eputacji, k tóra chodyła 
do nieho w  tim  interesi, nabałakały : „Id it sobi
do czorta!® tai my sia zabrały i piszły do dómu. 
(W esołość). Innym  razem  sk a z a ł: „chybabyśte
zniszczyły obrjad®, czy o prawosławiu howoryw 
— toho ne pam .staju. U h r. Della Skala ne 
bnłiem, ałem  czuł w id Senyka i Bryniaka, koto- 
ry ji tam  chodyły, szczo p. hrabia skaz_ły „można 
perejty na  praw osław ie". Tak trw ało do ostuy  
et. Ż inka meni Sasłabła — m usiłjem  firn posyła 
ty po ksinudza, w 2 dni um erła — znowu posy- 
łą j, a ja znaju łysz 3 m orgi g ran tu , i ne main 
własnei ehodoby. D ał°m  ksiondzu 4 ryńskie z 
pochoron. Duże nart kał, szczo za mało, „czomn 
w y ne taki, juk  buły waszi b a t!ki. U m eno 5 abo 
10 złr. to ne hroszi". A u mene, proszu jegom o­
ści, skazał ja :  10 krajcarów to hroszi, ale w kińci 
pochowały babn z paradoa.

Tak opowiada świadek swoje i swoich w spół­
obywateli uciążliwości. Więc nic dziwnego, że 
czynny i energiczny Szpunder zaw m ął się koło 
rzeczy 1 naraz gruchnęło w p o m ad z ie  h a s ło : , Pe 
re,)dim r a  praw osław iel® zw łaszcza, ie  z» łnicja 
$ywą Szpund ra gm ina postanowiła s tład ać  po 10

zeznaie, że powodem przechodzenia na prawosła- przedtem  n :e wspominali o zamiarze przejścia na
wie była ta  „n e d o  h i d n  o ś  t, szczo ne mały 
osobnoho ksiondza — czy to lipsza w ira, ja ne 
znaju — jeno dlatoho podpisywałyśmo. kołaśm o 
m ały ksiondza “. Potw ierdza zresztą zezna- 
n a swoich poprzedników, mianowicie Ilłuszko. 
Gdv kom isja polityczna przyjechała, to Szpunder 
radził mówić, że pismo (deklarację) robiono im  w 
Tarnopolu.

M a k s y m  H o c a l u k ,  ubrany z waszecia w

prawosławie. Narzekali tylko, że księdza oiują daleko 
i (heieli mieć swego. Tłumaczyłem im , że to nie 
można, bo ks. Harasymowicz ma już i ich wieś. 
Zresztą nie leżało to w moim interesie, koszta bo­
wiem konkurencyjne budowy nowej cerkwi przy 
padłyby na mnie w kwocie jakich 2000 złr. Hm- 
liczanie mi. li przyfruń ze mną parę la t trwający 
i w roku zeszłym dopiero na moją korzyść roz 
trzygnięty proces o służebność, byli więc na

kapocie sukiennej — djak w Hniliczkach, pod mnie zrażeni i Lisrdy prawie do m nie nie przychodzili 
przysięgą złożoną w śledztwie zeznaje doskonała j  «fun ja też nie zbyt często gościłem w Hnilicach, 
polszczyzną, że już je s t na  miejscu od trzeck lat D >piero przed Bożcm Narodzeniem zeszłego roku.
i przyszedłszy tam  dowiedział się vr krótkim  cza 
sie, że chodzi o dostanie własnego księdza, a po 
nieważ im  odmówion >, więc postanowiła grom ada 
przejść na  prawosławie. Przyczyniły się do tego 
także nieporozum ienia z proboszczem, który roze­
braw szy starą plebanję w Hniliczkach, przewoził 
drzewo do siebie do Hnilic. S łyszał jednak  świa­
dek, że kto inny w pływ a na  Szpundera, m iano- 
wicie dr. Naumowicz. Była także mowa o tem,

gdy przyjechałem  do Hniliezek, czekali już  na 
mnie w kancelarji Szpunder i inni. Pytam  się: 
Czego ch cec ie?— Chcemy — powiadają — przejść 
na  inną religię. — To nie je s t m ała rzecz, pomy­
ślałem , trzeba iui potakiw ać, żeby się coś dowie­
dzieć. Powiedziałem: debrze, dobrze, jadę  właśnie 
na  Bukowinę, to wam księdza z długą brodą aż 
po sam pupok przyw iozę.. Żartowałem  sobie. Po­
tem mówię im, że to nie tak łatw o zrobić i wy-

tj. Szpunder w łaśnie mówił — że mieliby zapo- liczam trudności. To ne ma szczo how oryty—
mogę z Bukowiny i mogliby postawić cerkiew na j­
piękniejszą w całej okolicy.

powiada ją mi —  my to w że wse obradyły. — 
Myślę sobie, trzeba papiery przeirzeć, ażeby się

P r  z e  w. Czy w spom inał co Szpunder o unji'' dowiedzieć, kto tam podpisany. Mówię im tedy: 
S w. milczy u p o n re . i przynieście m: papiery, to ja  je  sam odwiozę do

Przewodniczący przypom ina mu złożoną przy- C zernioziec do kon.sy.-torza. Obiecali przynieść mi
sięgę

S w. Tak jest, mówił, że lepiej na  prawosła-
nazajutrz te papiery.

Przyjechał wtedy sędzia Kowalewski. Mówię
wie, bo mieliby własnego księdza 1 n ie p o trzeb o -! mi. o tem Powiada mi, pojedźmy do ks. H arasy- 
wali konkurować do Hnilic. |mowicza, iżby g" o tem uwiadom ić; niech coś

P r z e  w. W śledztwie zeznaliście, że Szpun robi. Pojechaliśm y i powiedziałem w tedy o tem

K R O N I K A .
26. czerwca.

W iadom ości osobiste. Arcyksiążę R a i n e r ,  
który obecnie odbywa podróż inspekcyjną po Galicji, 
bawi od piątku we Lwowie. Wczoraj po południu 
zwidzał arcyksiąże Górę Zamkowę i zachwycał się 
pięknemi widokami. Arcyksiążę odjeżdża dziś do 
Żółkwi. — Radca dworu, profesor B i l l r o t L ,  mi  
otrzymać wysokie odszczególuienie, osobliwie za 
stanowisko szczerze austrjackie, jakie zajmował 
podczas narodowściowyck zamieszek ze strony w iel­
kiej części słuchaczów uniwersytetu wiedeńskiego —  
Jak donosi Irteg ląd  Katolicki, w  Tomsku, w Sy- 
beiji zachodniej, zmarł ksiądz Jerzy B a k i e w i c z ,  
zaś we wsi Kabulu, w okręgu Maryj skim gubernji 
Tomskiej, zakończył życie ksiądz Jan R o z w a d o ­
w s k i .  — Profesor W ładysław H o l e w i ń s k i ,  
powodu powołania go do składu komis i w Peters 
bnrgn, mające' obradować nad projektem kodeksu 
cywilnego dla Rosji, czasowo zwolnionym zostaje od 
obowiązków prezesa departamentu cywilnego izby 
sądowej w Warszawie, z pozostawieniem mu pensji. 
Wykładów jednak w uniwersytecie profesor Holewiń 
ski nie przerwie, gdyż posiedzenia komisji kodyfi. 
kacyjnej, do której należy, odbywać się będą w P e­
tersburgu raz na miesiąc. — W ielki książę Michał 
M i k o l a j e w i c z ,  przybył do W arszawy i zabawi 
tam przez cały tydzień. —  W  Berlinie zmarł Ma­
ksymilian S z e l i s k i ,  przedtem współpracownik pi 
ama egenmart, później urzędnik w niemieckiem 
ministerstwie spraw zewnętrznych. —  Franciszek 
Ksawery d A b a n c o n r t ,  żołnierz z roku 1863  
który służył w oddziale Lelewela-Borelowskiego, 
zmarł onegdaj licząc lat 35, w  Brzuch"wicach pod 
Lwowem.

Ś lc i lz t  10 w sprawie Mazura prowadzi sędzia 
Kriegseisen

P r o u e s  hr. DclJn S c a la  o obrazę honoru prze­
ciwko ks. Kaczale i W ł. Barwińskieran, oabyć się 
ma nieodwołalnie pojutrze; prośby o odroczenie ze 
strony oskarżyciela sąd nie uwględnił.

S ta t y s t y k a  p o c z to w a  W  maju b. r. po­
dano we Lwowie: 207.462 listów prywatnych nie- 
poleconych (między tymi 8 .643 do adrebatów w miej­
scu); 38.466 kart korespondencyjnych; 7.646 po­
syłek pod opaską; 3.569 posyłefe z próbkami; 
142.581 egzemplarzy gazet; 94.556 listów urzędo 
wych; 38.689 listów poleconych; 8.846 przekazów 
na kwotę 195.645 złr. 7 2 ’/, c t . ; 43.056 posyłek war­
tościowych (między temi 7.428 za pobraniem w kwo­
cie 67.804 złr. 36 ct.). Ogółem 584.861 posyłek, 
zatem o 1274 więcej jak w maju r. z.

Nadeszło zaś do Lwowa: 164.656 listów pry­
watnych niepoleconych; 36.842 kart korespondencyj­
nych; 7.356 posyłek pod opaską; 4 .682 posyłek z 
próbkami; 20 .796  egzemplarzy g a z e t; 56.085 listów  
urzędowych; 27.941 'istówpoleconych; 12.869 prze­
kazów na kwotę 129.946 złr. 8 2 ct,; 34 .483  posy­
łek wartościowych (między temi 3 .904 za pobraniem 
w kwocie 32 .825  złr 26 ct.). Ogółem 365 .710  prze­
syłek. zatem o 1.987 więcej jak w maju r. z.

Zabawa ogrodow a. Pani Eugenja Supińska 
(żona radnego) urządziła w sobotę w ogrodzie swoim

der wychwalał Naumowicza, 
jak  uajbllsze buło.®

Świadek potwierdza to

,koby takich ksiądziw ks. Harasymowiczowi. Nic. zdaje się o tem nir 
nedział. Powiedział mi tylko, dobrze żeś uii paa 

hrabia o tem powiedział, bo m iałem  tam  jechać
Sędzia L i t w i n o w  i ez. Czytaliście podanie? jutro na nabożeństwo, a tak nie pojadę. Na drugi

Gródeckiem , a na którą sprosiła kołko przyjaciół i 
znajomych. Mimo nieprzyjaznej pogody, bawiono się 
do późna. Donosimy o te m , ponieważ zabawa ta 
przyniosła czytelni złr. 4 9 -30. Daj Boże, jak najwię 
cej zabaw o tasich celach i skutkach.

W y c ie c z k a  d o  K o r tu m ó n k l.  W nadcho­
dzący dzień św. Piotra i Pawła, we czwartek dnia 
29. b. m. lwowski chór męski urządza wycieczkę 
z nader urozmaiconym programem. Zabawę rozpo­
cznie o godzinie 4 . popołudniu muzyka wojskowa, 
Program wycieczki, prócz wszelkiego rodzaju zabaw 
i przyjemności, obejmuje 8  punktów wokalnych, 
które przez chór wykonane będą Śpiewy rozpoczną

i wspierający ma;ą prawo nabycia dla osób z rodziny 
trzech znaczków po cenie 20 cnt. Nie wątpimy, 
że zabawa urządzona przez nasze towarzystwo 
śpiewackie uda się wybornie.

W y s ta w a  rysunków , modeli i pism kaligra­
ficznych uczniów wyższej szkoły realnej otwartą bę­
dzie w dniach 29. i 30. czerwca i 1. lipca br. od 
godz. 9 — 12 z rana i od 3— 5 po południu, w gma­
chu szkolnym w sali Nr I I  na pierwszem i w sali 
Nr IV  na 2m piętrze. Wstęp wolny.

K ła m s tw o  dzienników świętojnrskich wyszło 
jak oliwa na wierzch. Ogłosiły one niedawno pi­
smo kilku żydów, przełożonych obszarów dworskich 
w powiecie tłnmackim, w  którera starozakonni ci 
proszą ks. metropolitę o zezwolenie zaglądania do 
cerkwi ruskich, aby mogli dokładnie śledzić księży 
unickich w myśl okólnika pana siarosty tłnmackiego, 
który swoją drogą potępiony został jednomyślnie 
przez całą prasę galicyjską. D ziś otrzymujemy od 
fednego z podpisanych na wrzekomej odezwie pismo 
następujące: W yczytawszy w Nr. 128 ^Dziennika
jpolskicyo z dnia 6. b. m., jakobym miał zasięgać 
zady od ks. metropolity i prosić o pouczenie co do 
treści kurendy, w cein spełnienia nakazu c. k. sta- 
j'osty w Tłumaczu, oświadczam przedewszystkiem, 
ńe nie będąc przełożonym obszaru dworskiego w 
Tyśmienicy, nie otrzymałem żadnego okólnika od 
c. k. starosty w Tłumaczu i nie prosiłem ks. metro­
polity o informację. Nie wiem, z jakiej przyczyny 
zostało nazwisko moje nadużytem; nie dając do 
tego na mniejszego powodu, upraszam o łaskawe 
umieszczenie niniejszego oświadczenia w łamach 
$zien n 'h i polskiego. Z Wysokiem poważaniem ■ 
munt J^ejenstrerf, dzierżawca dóbr klucza Tyśmie- 
nickiego.

M ianowania. Pan namiestnik mianował pra­
ktykanta rachunkowego Marcelego Kuczcbińskiego, 
asysten em w biurze racbnnkowem ck, namiestnictwa.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował pra­
ktykanta sądowego Ignacego Kube, bezpłatnym ans- 
kultantem sądowym.

Minister sprawiedliwości mianował snbsty- 
tnta notarjalnego w Bolechowie "Władysława Jani­
szewskiego, notariuszem.

G erm anizacja. Do ksiąg gruntowych spo- 
rządzonycń przez c. k. sąd miejski delegowany se­
kcja II. we Lwowie, wciągnięto gminę Zimna Woda, 
jako „K altw asser*.

Dekoracja. Cesarz nadał byłemu administra 
torowi urzędu pocztowego w Suczawie, Ignacemu 
Markowskiemu, srebrny krzyż zasługi z koroną.

Program  p o p isu  uczniów szkoły Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół", który odbędzie się dnia 29. 
biL. o godz. 5 po połnd. w ogrodzie Strzelnicy miej- 
skiej, jest następujący: 1) Poch<>d ozdobny, prostoli­
nijny, przy odgłosie muzyki. 2) Ćwiczenia zastępowe 
ra przyrządach (ćwiczyć będą 4 zastępy) i to z po­
jedynczą zmianą. 3) ćwiczenia starszych uczniów na 
konin wzdłuż bez łęk. 4) Ćwiczenia wspólne wolne 
w kolumnie. 5) ćw iczenia 4 zastępów na przyrzą­
dach z pojedynczą zmianą. 6) ćwiezenia starszych 
uczniów na drążku.

W y z y s k iw a n ie .  Jakiś oszu st, który według 
swego twierdzenia, nazywa się Rudolf Chodkiewicz, 
od dłuższego czasu nachodzi domy zamożniejszych i 
znanych z dobroczynności osób, i wyłudza wsparcie 
pod pozorem , jakoby w  jtdnem z tutejszych gimna­
zjów miał przystępować do egzaminu dojrzałości. 
Zwracamy uwagę policji na to indywiduum, a osoby, 
do którychbj się udawał, ostrzegamy przed człowie­
kiem, posługującym się kłamstwami i nadużywającym  
dobroci i miłosierdzia. Przy tej sposobności pozwala­
my sobie zwrócić uwagę osób, chcących wspierać u- 
bogą m łodzież, do szkół uczęszczającą, źe młodzie 
n ie c , ceniący swe godność, z pewnością nie wycią­
gnie ręki po jałmużnę i nie będzie pisał suplik lub 
lis tó w ; uczyni to tylko albo o szu st, albo uczeń po­
zbawiony poczucia własnej godności, a tem samem 
na wsparcie nie zasługujący. Aby przeto nie wspie­
rać niegodnych i pośrednio nie przyczyniać się do 
pomnożenia liczby wyzyskiwaczy radzimy zachowywać 
wszelka ostrożność we wspieraniu rzekomo ubogiej 
młodzieży szkolnej.

M ] k i ł «  I n s p e k t j l  c. Ł. dyrekcji p r l f e j i  
z dni» 25. czerwca. Skradziono pani M, M. ; trafi 
ki 1. 35 ul. Słoneczna kilka gatunków cygar i ty ­
toniu wart. 60 złr. Panu N. B. z pom. 1. 14 ul. 
Krakowska kwotę 20 złr. — Pani F. F .  zgubiła 
złotą broszę z lurkusikiem wart. 20 złr. — Złożono 
w poi. książeczkę do nabożeństwa pód tyt. „Skarb 
dziennego nabożeństwa dla młodzieży katolickiej.*

Krakó * 25. czerwcf.. "Wczoraj o godzie 9tej 
wieczór wyruszył korowód, urządzony dla Matejki, 
w duiu tegoż imienin, z Akademii sztuk pięknych 
na Kleparzu, przeszedł przez ulicę Sławkowską, 
Rynek główny i ulicę Florjańską i stanął przed 

•mieszkaniem solenizanta, na cześć którego licznie 
zgromadzona publiczność nieustanne wznosiła wiwa 
ty. Korowód ten piękny nie mnocością pochodni, 
lecz wspanir łością kostiumów odznaczający się, 
urządzili uczniowie oddziału wyższego szkoły. Na 
czele szła salinarna muzyka wielicka, następnie je­
chali dwaj husarze polscy, a dalej niesiono transpa­
rent olbrzymi z portretem mistrza ; niosący pocho 
dnie przedstawiali po większej części postacie z o- 
brązów M atejki; zamykało pochód dwóch ułanów 
polskich.

D ziś o godzinie 10. odbyło się w sali Rady 
miejskiej walne zgromadzenie członków towarzystwa 
oświaty Indowej. Posiedzenie zagaił przewodniczący 
dr. W eigel donosząc, że do towarzystwa należy 
około 600 osób. Następnie zdał sekretarz towarzy­
stwa dr. Dadfer sprawę z dotychczasowej jego dzia­
łalności. "Wiele osób zgłosiło się do wydziału towa­
rzystwa z prośbą o poradę przy zakładaniu podob­
nych towarzystw w innych miastach Galicji W y ­
dział udzielił żądanych wskazówek i zachęcił zgła­
szające się osoby do tworzenia samodzielnych towa 
rzystw oświaty. Przystąpiono do wyboru przewodni­
czącego i 12 członków wydziału. Przewodniczący 
dr. W eigel zrzeka się dalszego przewodnictwa, po 
nieważ obarczony rozmaitego rodzaju zajęciami, nie 
może wszystkim podołać; zaleca zgromadzeniu wy-

 „ „ _   bór na przewodniczącego dra Majer? lub ćr" Asny-
towarzyską zabawę na rzecz czytelni ludowej ną Po trzechkrotnem atoli przemówienifi ctra TJm -
rj-r/kdoMriom q na anrnaUa. łvr*»/TTu»> nIAł 4 Rnn.kn. nrnflił dra W  pi tri a nrtfPwndnłn+TiTrasnaka, który prosił dra W eigla, by przewodnictwo 

zatrzymał, w ezem obecni popierali go hncznemi 0- 
klaskami, zgodził się dr. W eigel zatrzymać prze­
wodnictwo, za co mu zgromadzeni hucznemi i prae- 
ciągłemi podziękowali oklaskami.

W  towarzystwie strzeleokiem skończyło się bez­
królewie. Królem kurkowym został obwołany pan 
Bogacki.

K ro sn o  22. czerwca. Marszałek krajowy urze­
czywistnił przyrzeczenie, dane śp. Ignacemu Łuka- 
aiewiczowi podczas ostatniej sesji Sejmu krajowego, 
odwidzenia tutejszego powiatu, a mianowicie zbada­
nia stosunków w wys»kira stopniu kwitnącego prze­

ślę o godzinie b*L. Uczestnicy zabawy składają na myalu tkackiego. Przybył on dnia 16. bm. ie Suną-



DZIENNIK POLSKI 8

w beczkach 
po 167 kilogr.

.  100 ,
- 50 .

Rolnictwo p rze m y s ł i handel
Zwracamy uwagę na inserat 
p Srstrzonowsi iego.

N A D E S L 4.NE. C zyteln ikom  naszyci , k tó rzy  chcą  
n a o y ' lo b re  J t ‘ K t r k l  z ło te  i s re b rn e , zalecsm y  w y r jb y  
p P h .  F r o m m a  f  A ied n iu , R o lhethu .'m stra»ee  9 
n ap rzec iw  W ollze ile . Ceny 84 na jtaue*  > w  całe j mo- 
n a rc h ji. C ennik i g ra t is  i fra  ko. K to  W ied eń  zw iedza, 
n iechaj n ie  om ieszka tam  zao p a trzy ć  się  źOtó 1-12

D r .  H n r t m a n n a

Celem  obbadzeiiia posady egzeku to ra  k ancelarji egzekucyjnej 
przy M agistracie lw ow skim  rozpisuje się nim ejszem  konkurs z te r ­
m inem  lo dn ia  15. lipca br.

Posada egzekutora, do której p rzyw iązana je s t p łaca 540 *łr. w . *., 
n:e je s t s ta lą  i n ie nadaje  p raw a do em ery tu ry  lub jakiegokolw iek 
zaopatrzenia.

K om petenci w uicsą podania  w pow yższym  term inie  do Prezy- 
djum M agistratu, załączając dow ody ukończonych 4 k la s  g im nazjal­
nych, lub ty lu  k las szfceły realnej, dokładnej znajom ości języków  kra- 
iov.ych, ditychczasow ego zatrudnien ia , tudzież życia L iepo8zlak»w tnego.

5E P r e z y d i u m  m a g i s t r a t u  2049 1 - 2  

król. stoł. m iasta  Lw ow a dn ia  17. czerw ca 1882.

Sfi& sSagSSttSftśSaSB»S!Sl:

-w< 2 *  l a  w  A d u  M i i i  S e

we Lwt wie, plac Mariacki 1. 10. 
o t r s j m a l  n o w y  t r a u s p e r t

i poleca 1490 6—0

Materje wełniane
na suknie dam skie

w r w i e i K t m  w y b o r z e
obo’* tako*ych otrzymuje na składzie 

i poleca różnorodne wyrohy krajowe.

we Lwowie, prqr ulicy Słowackiego 1. 2.

Ceny kąpieli:
Wanna porcelanowa z tuszem i bielizną 1 złr. — ct.

.  m arm urowa ,  „ —  „ 90 „
.  cynkowa ,  „ —  ,  55 ,
„ metalowa .  „ —  złr. 40 ct.

Otwarta od 6. rano do 10. wieoaór.
Kąpiele słodowe, żelazne, siarazane, mydlane, tudzież h y d r f f i ' 
p a t y e m e  sporzącten m  u \  żądanie. Kównież dostarcza & 

LąpJei do duma. 1500 117.
Do abonamentu na 10 kąpieli dodaje się dwa. bilety wolne.

riTrrs&sns*— ■ ‘m w i it.TiriiMi LAium

(Gonorreę)
u p ł a w y

m ę ż c z y z n
bez boleści, bez wstrzykiwać, baz medykamentów, przeszkadzających tra- 
b ieoia, łez następstw i bez przeszkód w z. wodo, ej pracy, tak świeżo 
p, w-t.tło, jakot-ż ł.ardzo zaBt»rz*łe (chroniczne) grun.owuic i odpi.wr daio 
szybko. rAuxil nm‘ j-st środkiem wyprónowanym, »< dł g przepisów lekar 
skich zrobionym, coskocale dzi*iaiąi .yrn i skutecznym.

Dla pacj-ntów jest z wiilka konyśoią, że do każdego „Auxiliuiu“ 
dodaje się pouczająca b ro szu ra , inBt i-.kt-jn :ażywan,a wo * szystlneb 
językach Łptlzież karta Dra Haitman-c Karta uprawnia posiadacza jedno­
razowej ustnej lub pisemnej, bezpłatnej konzalta/j. w zakładzie pana 
Dra FLrtmana.

, AuxlLluin można do- tuć we wszystkich znakomitszych aptekach 
AuBtro-Wigier tudzież zcgr&Lką za <euę 2 złr. 30 ct Trzeba wyraźnie 
^ , ^ 6 : . 1977 2 -2 4

.D r a  H a rtm an n a  Au xiliu m  dla m ę żc zy zn  i k o b ie t.“

o milę szosą od Złoczowa
Okolica piękna, zdrowa.
Woda w  Zakładzie dobra, w odoeją. 

giem podziemnym r e  ź ró d ła  ep ro w adzaus 
Mieszkania suche, w y g o d n e ; jed zen ie  

zdrowe, sm aczne.
Przechadzki p ię k n e ;  dz ien n ik i, forte­

p ia n , k rę g ie ln ia , g  mnaetyka, b ila rd  i tp . 
A p rek a  i poczta  w m iejscu 
Obecny k iero w n ik  ZjScładjC Dr. H  

K b e r s *  uczeń k rak o w sk ieg o  U niw e- - 
r y t e t i ,  n a s tęp n ie  sek u n d a rju sz  szp ita la
Wiedeńskiego, zW dzi szy znakomitsze 
Zakłady wodolecznicze A u strji zaprows- 
d u ł w tu ej ./ym ul pszen a tsk, ie  Za­
kład w Sysowie wymogom najnowszej 
Hyoi derarii odpowiedzieć je»t w stani r 

< bok leozeuiamodą stosuje się w da 
pych r r»y pad lach  tu raojęm  e.'Z ą. rośl n- 
n% i a uchą, elektryczność, mas a ze, gimna 
atykę srwedzktł- ‘980 4—0

8 ’Ciegółów n dzH a i zamówion a na
toissskania przyjęty**

Główny sk M  ekspedycyjny: W . T& erdy
I  Apteka „zuin gold. Hirechen,“ R oh lm r kt, 11. w Wiednm.

S k ła d  w e  L w o w ie : śp t. Z ygm . Euokera.
I  NB. Dr. H .irtin sn n  ordynuje w swoim zakładzie i leczy tamże jak
•J d rł ąd w->ygt-ie słabości sk ó rn e  i se k re tn e , osobliwie osłabienie 
ij siły mazkiej, wmlław doświadczonej metody be naatęps w, tudzież syfilis 
1 i w rz o d y  wszelkiego r  dzajn Dyskrecja rozumie się rama i r i tz  się 
|  M edykam entu  ro z sy ła ją  się. Honomrjum mierne. Ti tże lu to w ie .

Wieu, Stadt, Sełlergasse nr. 11 (jedenaście)

Chcąc zadość uczynić wielorakim wymogom, założyliśmy w e  
L w o w ie  p rz y  u licy  K a ro la  L u d w ik a  L &

wielki &kł&d powozów
w którym zawsze u trzy my w e  będziemy w zapasie obfity dobor powoaćw 
po każdej cenie. Przy triacośc. naszych od dawna z dobrej sławy ana- 
nyca wyrobó w fabi yoznych jesteśmy w stanie pozbywać towar nass po 
najprzystępniejszych oena it i przyjmujemy tutaj także wszelkie za- 
mowiioia. ^  m • » _  «  ^  ł i

S e h n s t a L a  1  » p -
1561 89 0 nadworna fabryka powozów.

BOBU

C t u m f  i  p ę c h e r x «  r j  W e  e K
najpewniejsza prezerwatywa prawd! iwa francuska tuzin po 1, 2, 8, 4 i fc złr
SpCCjBlt*^4 * "> .łinaSi - tuzin złr. jro, e e h r a n lM ie  o d  p e m t r a ń
(m  fa rm ie  pr*hów ) aztuka  s łr .  2 óO. w yayła  pod dysi recją sa pobraniem -Gummi 
wir o*Agml m ‘ > !« * • » o » A  Wi«deu, I. Kdunerhofgassfl Sr. 4, f, rięwo.
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P o l e c a

żniny z taniościi doborowego towarn
M A G A Z Y N  D A M S K I

Kamila S
we Lwowie, przy ulicy Halickiej l,

'4  fi 59 0 6

1 luetra-ije dzieł. Msrja Malcze^skie- 
»• go, Fnnrsd Wzllenrod Miik'e- 

wiozs, Album G nftgera, t. j War- 
Lzawa, Polonia, LAasnib*, Na pa 
d jle  łez i ince pa -iorkami i jedwa- 
h em wiernie srykonane, łażda z 
tych s ryj w c lb m oprawne.

brązy ch 'rakterysf; czn^ w stro- 
”  jaoh zarodowyci różnych stóleoi, 

jako to: E .Iig i, T_ć je i zab ary w 
strojach narodowych, oraz win*ki 
histcryozuycb zamków i psłaoón 
ar Polsre, wyjętych z teki Napole­
ona Ordy

1 1  **1) * godłami narodowem i, r 
■ * -  wizerunkami zasłuż^nycl m ę­

żów w Polsce, jako to: F.ró1 Jan 
Sobioaki, Tadeusz Koś ius_k', kjią- 
ż( Józef Pi ni*.towaki, Królowa Ja* 
dw iga, Królowa W z u ia , Stefan 
Czarnecki, Pamiętnik jnbilenszu J . I. 
Kraszewskiego

I I  afty ręczne francuskie i berliń- 
m JŁ gkie na kanwie nioianej, jawie, 

juoie, paoierowej, srebrnej, również 
aplikacją w atłasie, aksamicie i na 
suknie wykonano, w największym 
wyborze i po najtańszych cenach.

f ^ p r a w n r  zaozęt s lnfc skończone pu- 
mniejsze hafriki na kanwie, 

arehmej, jako to : P istnnuenciki na 
kowerty, na listy, na marki listowe, 
na karty do prani*, oraz w kształcie 
fotelików na pedzegarki.

■ jpudełka z hafcikar-i na kołzierzy- 
ki, na manszety, na rękawiczki, 

na s-sEniri. k-ifzyczki do robót 
aamskii L, na kłębki, ca druty, ra  
cygara, kalendarzyki, zotyoki ,’kro- 
pielniczł i , t®ki 1 przyrz^Gaini do 
pisania, kosze ścieune.

Jfey^asy  przed kominki. Czaprak: 
- ^ 'u a  kozie, iA ^hrecjun , Wałki 
■’ t-rirpy  8irwety, PodussVi, Pi. :y 

do f*.t*-l', Dzwoniociągi, Taśmy do 
strzelb. Torby myśliwskie, Czapki 
Szefli,'Tacki pod lampy.

IW akładki do książek. Kółka do aai 
“ 4 wot,. Podwiązki, Tacki na bilet 

wizytowe, Ramki z hafcikami nr 
fotografie, Termometry, Waz niki 
na kwiaty, Podnszeczt na igły, ka- 
pciuohy na tytoń, Pul ,resy z bafteir 
na cygara, S-tkl >wki na pieniądre

Ó Ł  bratki ś -riętych , Dłog „ławień- 
stw«, Ornat", Stuły, Antip dja, 

Widoki Wzo-ki maluwuta, i kai) 
wie papierowej do wykońozrjiL pa­
ciorki in i, Wzorki oc haftc ns kan­
wie, orać do robót Poatdas i mi- 
niardis, Monng.-ama

| *  tmv rzeźbione na nsręczziki, na 
-A * 1 sum ie, na luc.ze, uo zdejmo­

wania . b u ' ia, Postument' i. nuty, 
ua gaz°ty, do ozytsnia ksią* ?k, na 
podzega''ki Postumenciki ni* um try 
przed lampy lub świecę

■ J j  afry z bukiecikami ino wido- 
® *  oz^air-i na papierowej, jedwa- 

bn j lu'* nioianej kanw je, dające 
się tastosowsć do albumów, jm iare- 
sów, na pod zegarki, na kalenuatze. 
do ram na naręozniki, na suknie, 
na klucze.

■ Z ,vd.»nj i Sznelki, P elj, Filozelę, 
Włóozkę berlińską, angielską, 

perską Creciiwolley, M oherkę, Pa­
ciorki metalowe i kryształowe, Zl -- 
to, srebr*' i bnlion do haftu, Kanw y 
jedwabna, Juta, J va, Brazylijski 
łlawi nui», Psczn-a Ryj so* a i irne

S'c?ęście w  Bra un sc h w e !gu 1
P zez pań-tu a z'gwarantowana, 

>a 6 lat poizUlo^a 93. książęco  
b ra iin sc liw 'iir s \a  lo te r ja  k ra jo w a , 

s'. t ard o i n-yślpie t:r-ąiz -i_a dla 
zra ijr.eg’ i, trdy r a  100 000  lesów w 
i^Óle, m eści 50 .000  losów frafny-h, 
i w'ę ■ -o ‘ow® do wygr-nia. 1998 3-8 

S ciupłoać m e;s!?» nie pozwala 
ni tu  wvmi i ’ć wsrystki* ow> liczne 
i wIcIhTc wyjzane, ka'-.-!y jednak in- 
• rea-iwan • d >»taje ra to n m  t di» pr e- 

r ru  n a  u rzę d o w y  p i n  l>torji.
Cią-miem- 1 . k la sy  odbędzie się 

1 fi i-ywiie 13. i 14. llp ea  1. r. di 
izegT ro syłam r. eezywiste losy o y- 
ginaluse zs przesyłką dotyczącej kwoty 
»ll>o za pobraniem porztow in

losu 1 klasy koszt. t i r  2 48
\  » 1. „ „ l: 4 95
L  t- 1. ,, », i, 9 90

(» łąrznie ze st-jmpl' mj
PI' ny, jakoteż urzę Iow® listy wy- 

gra-ycb przesyłam punktualnie.

! udw ls Konlgsdorf,
tars-y kasjer brauus hweigski‘»j lo 

terji krajowej.
B raunach , w eig , G u u ss tr . 29.

Najtańsza z  d/ienników p o l i k  ch

Gazeta M m h
wychodzi od 1. Vpca b. r.
łosi c o d  le n n ta . i o
P r e n u m e r a ta  w ra n  z p r z e s y łk ą  

p o c z to w ą  w y n o s i :
ro czn ie : 16 zl. — c t 40 mk. — fg 48 fr.

o ó lro o z .: d , .  -  „  3*1 , ,  —  „  24 „

ć w ie rć r .: 4 ,, — ,, 11 ., — 51 12 >•
m:63 §■■’.: 1 zł 50 ct. 3 mk. 50 fg 48 fr

P rz e k a z y  i  l i s t y 1 p ie n ię ż n o  
p r z y jm u je : \ d m ' n  ' s i r  t f j a  G  i  

e t ;  K r a k o w s k i e j  u l .  K a n o -  
n  c z a  I 9 , w  K r a k o w i e .

UWIIIWWTWWI »:« «Vfc.;*(rvu

11 e iier wy w Brz ilsilf
p n K i  u k u  ć

ruty n o w a n e g o  Buch l i t e r a
w ła d a ją c e g o  p o ls k im  i n ie m ie  
c i i im  lę z y k ie m . Ś w ia d e c tw a  w 
o ry g in a ł-*  lu b  o d p is y  ty c h ż e , 
w r a z  z p o d a n ie m  w a r u n k ó w  
n a d s y ła ć  n a le ż y  p o d  a d r e s ą : 
J .  C i o ł i t b e r g ,  w B u ezn io w ie j 
p o c z ta  T a rn o p o l .  2021 5

Sioełjt,a erfĉ ir:

1

1:. UłUpagt

3“ w oj i" t<ręr‘(B«t.»B*. AbS*0 fUr
©tfdjledjta H ran llje itt n

fc*n
M m I, 1J r .  I ł i s e n z ,

B iiijitK b  b «  t u b .  % aeu[U ł. 
m«». O o o iiitr tru s ' 7(Hubcif»r(a|). ąt.riugft* »<rb«n bt< 
f d c łn b a r  « B t ( U a « r r n  ) i l i  bon  *«■ 
(4 I4i:r JŁ.BBułraft (*C*frt.

Ó t b i t t t l * .  • IglicC ;'■» I I — I  D J r.
is trb  !B r - C < * r r * '7 -B b fB |  {>«. 

b a n b tl :  u .tie tb c n )> « l< ( ra u B t«  b tfocg t. 
D r. B it e m  t t u c i t  b u r ą  b i t  * m e n .  
u u n j  |u m  am . U n tix . « * •  Cti>*‘ (ler 

b . « u ł g t | t i ą n t i .  *W ą|

W miasteczku Oleszycach
pod Ja ro -la k ie m , je s t du w rd z ie r- 
ż a w icn *  od 1. styczni* 18S3 r 
do n z a je id iy  w*nz ze sklepem ko 
rzrnnym ; tudzież r,d 1 pażdz:er- 
r ;i a  br. b ro w ar niwn .' v r»x z pro- 
litnacją row m . Bl ższ t wiadom ść 
w zar/.ądriii dóbr w Oleazye^ch.

Ur^ąd pocztowy i s tac ja  tele 
g aficz ia  w miejscu. 203 > a— 3

P o m i e s z K & n i a
d »  ry j* - i a  w  K r o s z e l n i c y

•o ja k  najniz uych ccnacb. Tam że 
m ajd n ją  się k ąp ie le  i dostać m ożua 

żętycy.
Bliższej iD fiim acji c d u e la  Admi 

ni8iracj» d ó b ' w K tuszelnicy  poczta 
Skole. 2046 i - s

l i c y t a c j a  
d n U  2 .  i 3  1 p o a  1 8 8 2

n a  i n w e n t i r z  ż y w y  i  m a r tw y  
w  1 ' i f f ln  m d  P n i t e a .

S ta c ja  k o l e i :  Ś n ia ty n  i
Z a b ło tó  ■». 2 42 8 s

P ra k ty k a n ta
p r z y j m i j * i  si^* d o  A p t e k i  

w  B u r s z t y n i e
z jednoroczną praktyką mi»ją p ’e*w9zeń 

ktwo. 2‘ 44 1 — ■'

S i k a y f k i
do €gu u , iaire i t n:o sprz d jt

Leon Orlew icz
Ł w A r, n l c r  S s p le b y  1

2027 1 - 6

5S ® 4 0 '  

t r iv

< 1 f f .  K

^  \ l  ^  j

O f i e j i l i s t a  p r f w i t n y
mnmfy 1 lut praktyki goup -daruz j v 
więkłzy* h dobrach (samoijt iy ekononi 
i  kontrol r dóbr) i 4 Ufa pr k!yki 1a8 > 
i».aj (-ar/ąd^a 2 r6w rów), p o ia  '» pań 
.twowy fgzami-i leśn ., by.y ref rent 
c nkowy J stsa raloy u iJ  lu ony do j>rr 
proTadarnia ul zą-Uen;a laućw i odnośny* 1 
>otniarów, p Siukuje pseady ja to  6łiro- 

i»tny leśfliczr. aarządca fol - trsu  »1 ■* 
kontr olor dobr. Blifesza ezc^eirófy pr'®'

j j -

\®1
<#),

,0 n o \t‘‘h %
\  &

i " ?  »

^  -Vf

'  ^ V

grzeaz ość i 
Polskiego.®

Administracji „D ziennika
2017 1 -2

P rzebacz, ź e  iniłn Twe sł->wa ośaoelił' 
m>ę przyjść *lo Was — T le ja  8luiba 

**i ’aliU mię, ia  . ańitwo nie przyjmoją 
rięc rozm wa oa za byłaby r Hem - 
i e gniewaj iię ua auii<* — i t r -boć pi"a 
iter uapisr, prv?nę bar i z , tylko ra 
» tycia z Tob% mówić — ozy m ^ łi to 

być ? k iely  i gdzie ?

C z e r e ś n i e  Z i a j m k i e
:onz 5-kilo- v po 1 złf. 80 ot., rozsył* 

f anoo *lo wfi .ystkich staf.yj poio towyol 
monarchji auaiio-węg ersuej

C . u i l  rem': t .
016 w Znajmie na Mjrawią. G !•

Witu dli rodziców!
Panienki Dobierające nauki w Semi- 

•ai^um, tzkołucL wydziałowych lub lu 
lowych, znajdą od szkolneg > raku lub 
yczeaniej. w y g  ł . l u e  p o iu łe a s c z n >  
l o ,m  M itin > u k k a o p ie <  t  k o  - 

l e k h a r j ę  li-h u eo  ik ą  z >1 rn l tc -  
l ą  i  l e k c j  j  u iu zy  k i

tł iśsza wiad mość w biu'zo na *ozy 
ielskiem pani Krzyżanowskiej, ulica Gro- 
lsiokich 1 13. 2010 2—4

Ź r ó d ł o  A r c y k s i ę i n e j  f f i u f

Na c,:ygt>zy i naiobtitsz? szr-ii; ..w alka 
liczny, najlepszy na .ój etolow i o>-z- 
z i  a^ący, szczególuio ^ypr ibowana wo '• 
le ..r.ąoa pr-.eciwko l a ’u om ory-ui w od 

eoh,'wych. trawieniu j p f.b tfza .
D.> nabycia u p. W. Margraf kie wioz 1

i w® W‘zy«tk rh  ba d lifh  wod m H rai 
nyi h 1 rzed.i 'b.orst^o *i-'ód min®ralov*- 
l£ bl i Sp w K o rd  iH* fKj*l Karlsbadam 

19 J3 7—15

3 ,0 i

Ł 1.W-' a
^  &  ̂ ^
o &

w  *

K o  e ro  a r a ą d ^ o n y  h ‘o i - 1

PŁOG M 1 BiBLIZHY
J A N A  R I E D L A

w e  I .w  o w i e ,

50 T o łd i  i ohoczyih
lo b r z e  u i r z y m a n y c h  i in n y  
n At n t a r  z ż y w y  i m a r tw y  s p r z e  

i j f j e  fo l*  a r k  O i o r m ą t ;  11 p .
H - r i d e D k a .  a  3r.;3

Postukuję dzierżawy
zaraz do objęcia ua m niej więcej 
1000 złr. z d >mem m ieszkalnym  
O ferty n s tó w ie  z dnkładnem  poda 
niem w arunków  i opisem  przyjm uję 
Lwów, po te  res tan te  *1. U. l O b  

•2* 25 3 -3

0 » Ł 0 n r & £ , \  I  E .
W m a d ę  konkursow ej ZEOARMiSTJRZA

M . S I E E M O N T O ^  S K I E G O
we LWOWIE 1. 2. ul, SOBIESKIEGO

jest wieikt zapas rozmaitych zegarków
zlotycb, srebrnych, k iessonsow ych, s:oł >wych, ś ieu- 
nycb, buJzików , łańcuszków , m edalionów , kulczyków , 
u rrą d ie n ie  sklepow e p jedyńczo lub w cal iści po 

cenach przystępu} ch do sprzedauia.
K#: ią d im  a itw e k a t  ilr. 9fz d o z s k l  u lle a

ŚłofefiM nŹ  1 1 .1 0  2*86 ? —3

j» l ('też

%

poi'-••'« rs j aniej

w oszule salonowe
po złr. 18 J, 2, 2-40, 2 70, 8, 8-50, i 4.

K 4 1 E S 0 1 \ Y
po tle. 1 25, 1 45, 1-80, 2 i 2'50.

Ko ln ie r. e, M a n k i e i y ,  K r a w a t y ,  

! Skarpetki i Pończochy.
żądanie szczegółowe cenniki.

M t u d u ć ć  i  i» i ę k n o S 6
prze*

E r c u B o m *

? r o * x e k  d a m s k i
Oiiler k  la pean natnrolie

1 H jg ie n isc h es  G esichtspoudre) 
D ra  K la g e ra  i  D ra  S tra sk y V g o

Hoiligan Gtitt-Apoihnka,
w irni, L, Operngssse I O .

„ E k s p o r t  < lo  P a r y ż a *  
Biały- rbż&ny i blond (creol).

Cena wielkiego pudełka 
g y  i  z ł r ,  *'#M

Tndr ten uznany przez damy w Wj*. 
dniu i Paryżu ca znakomity, używa się 
już od lat wielu, i nadaje płoi powii rz- 
chownaśó delikatną, naturalną i mło­
dzieńczą

P a r y * , Brunheu 4  Hurd. Rur 
Auber 4, Perfumerie Pillas, Rue K*- 
* ziwil lr'. 1532 2 1 - C2
#4 I t d e - l , Eeiligengeist-Apotheke, 

Operngasse, Central-Depot w szyst­
kich I.-.*ów aleopatyczny* h i h*>- 
sa®op^ty znych, tudzież specjalności 
m edyc/no-farm aeeutycznych fruń 
cuskich, wód do ust, proszków 
past ua z^by, uatu ialuych  wod 
m iueralnych , paTum eryj, ponud 
itp po równych cenach, jak wazę* 
dzie. Rozsyłka odwrotną poczi?,

L. 4061

OGŁOSZENIE KONKURSU.
N a moc* uchw ały  rad y  gm innej t  dn ia  15. czerw ca br., rozpi- 

ittje  się ninie^szem konkurs na  sy s te m iz o ła n ą  posadę elew a budo 
w niczegi p rzy  u rz ę d z ie  gm innym  król. m iasta  Kołomyi.

D> posady tej w yznaczoną je s t p łic a  4 JO zlf. rocznie, s tab ili­
zacja po trz e th  la ‘aob prow izorjcznej phitby.

U biegać się o tę  posunę m o g ą młodzi ukończeni techn icy  w ła ­
dający językam i k ra io w eiri w m ow ie i piśm ie.

Podani i zaopatrzone m etry k ą  chrztu i św iadectw em  ukończonci 
politechniki, m ają  bvć w noszona n a  ręce Zwierzchnońci m iasta  do 
końca lipca br.

Z  ~ * I e r z o h n o ń f ' ;  m  i a s t  a ,
K ołom yja dn ia  20. czerw ca 1882. B urm istrz

a 60 i 3 T r a c h t e n b e i g .

SOKAL i LILIEN
u  l i c a  U « t  n a f i b a  1 . 8 .

3°io Ust/ zastawne 1.1 nnfz. M.  Łred. i i t t o .
Rocznie 6 ciągnień. Główna wygr. 50.000 zl.

W yciągnięte losy z najmniejszą w ygraną w kwocie 100 zł. 
biorą tak ie  udział w dalszych wągrueniach w ygranych. D rugie 
riągmenie 15 czerwca 1883. Bpizedajemy te  obligacje podług 
IzteUiiego kursu, jakoteż ua spłątę w m iesięcznych ra ta c h  po 
5 sZ w. %. Kupujemy i sprzedajemy także wszystkie listy  za­
stawne, obligacje państwowe, laltoteż aaeje, po najrzetelniejszych 
cenach. W szystkie polecenia s prowincji wykonujemy bezzwło­
cznie bez dcliezeuU prowizji. 1628 68 -o

C h o r o b ą  4 q j i l H ą v * n e  i  z b o r n e ,
o w i-B o A re n la ,  a » p  . l e n t a  i  o » l  i t o l e a l a  o r g i a t w  p > e ł o f |b l t ,  
B g nbu i«  s k u t k i  n  Ó u ż y t i S  u t ł ^ J  o ś c i  itp ., lecsy gruntownie o i i i  
możnośoi siybk ŁiJ bjla i Dos prz rwy aatrulm om a, tudsibż * z.rtjos miem

najglębizej tęjamol ;y.
Boijcząoe choroby chroniosne <lł igi szeieg miesięoy, a nawet lat, 

uporc ywij trwająca, leczy w stoiu^żow j krótkim ozaa •
Speoj d lsta  cho*ób syfllityomyoh I i kóruyoh,

J .  K U  R 1 M E L
orakli. lekarz medyiyny, ohl-urgjl, akaazerjl, upo wat mony dyplomami c. k. 

Fakultetu medjcz, w Pe»zoia.
Ordynuje od 9.ej do I2tej, od 2giej do 6tej p rzy  u llry  W ato w i j

1. 3 pierwsze piętro. , . , ,
Z p JV.0 IU separowanych czekaln, tuózi®l saparowanego wchodu i wy-

choduj pa.jenci nie są żenowani.
Zamiejscowym udziela rady lmtowme i wysyła lakarslw a w sposob

j i  ' Ł ą i od kilkunastu la t jako specjalny lekarz w chorobach .yfili- 
tyesnych, kroozylan m eustiunie s p^-tjp im nauki, wyb*erałem i zastoso- 
yrywa*em w mai praktyoa tylko ta m atidy i aro lk i laooamae, która naj- 
ostrzjjszą krytykę praati aawszy, od catago świata lakar-Kiego za najlepsze
UzUant .'.Ol'.* . . . .  , , - u >Tym spoaibim  osiągaąmm sw iitae rezu taty, g lyi z moich przeszło
16.030 chorych w oią*o m ń 1 azesnastolesm j p ra*:yki leozonyoh,
dotąd an’ jed<m nie ulagł tym iu * .* iy m  spustoszeniom, jamę syfilis z po • 
wodn zaniedbania aloo nego leuze *a w organizmie w yrząlza. Rzec- na- 
turalna, te  w rajhuuek podaaaj oyfry azczęaliwii laoaonyęh ma wliozyłam 
tych którzy z powodu pozapleczuych iatryg, wUmej Hkfcomyunoi. u lub 
z iaóych przyczyn, tylko chwilowo w mej k u ;„ .ji pu^ouawali.

Do powyżej rzeozanego świam-go rezultatu m jej matoay leczeun. 
prayczya a bis anuzalii i ta ołoliCfiUJśc, moioh p.ijjontów nigdy na nie­
zbyt miłe prSby niazliczonej m 4aay c j obwili p r j y .aowanyoh, a jak aig

. *  , ______ u  — ł i ai* »rl Irii >1 Li.* / n l P  /.0 / lh

ŁDI
nowawszy raz szozgsliwie nad opinją pul l*ozn% właściwe zadania wolno 
praktykuuoego loaa;za lapozuają, i dla włzaoych ambitnych celów »d:o- 
wiom i ozasun paojeutów dow jlu ii siatują 2009 8 —0

B*Bt^e..mzwewNewaa3« >.• a  |

LOTEBJA WYSTAWY T f i lE S fY M lE J .
1000 trafnych wartnśoi 2*3.550 guWenó*'.

Główna trafna w złocie ijfi gitów. £uidcmm?: so .o c-o  ?, Ą 
Orûa trafna1 złocie luli lotew. itMftf? so .o fto  a. w.

D a le j r ó ż n e  t r a f n e  p o  g u ld .  1 0 .0 0 0 , n a s tę p n ie  p o  g u l i .
5 0 0 0 , 3 0 0 0 , 1 0 0 0 , 5 0 0 , 3 0 0 , 2 0 0 , 1 0 0 , 5 0  i  2 5 .

Każdy las tylko 50 I rajcarów.
L o s ó w  m o ż n a  d o s ta ć  w e  w s z y s tk ic h  w e k s la m ia c h ,  

o. k .  t r a f ik a c h  ty to n io w y c h ,  k o l l e k t u r a c h  lo t e r y jn y c h  
i t p .  i tp .  a w . M o n a rc h j i  —  i w  LOTTERIE-ABTHEILUNG 
der Triester A u s d e l lu n g  ( P ia z z a  g r a n d ę  n r . 2 ) w  T R Y E - 
Ś C iE , d o  k t ó r e j  m a j ą  s i ę  u d a ć  w s z y s t k i e  t e  o s o b y ,  
k t ó r e  s i ą  c h c ą  z u ją ć  r o z p r z e d a j ą  L osów . 1957 3 -3

r r i i i J i f t c n i ^  m u t a t -i O w f

w obfitym wybor se p o le c i:

hmidel spreelĆK koieielnyoli i *.•*ei*lc?e«n $ •  ■*»
W ALENTEGO STACHIEWICZA w  Tarnopolu

p o  n a i i t ą p u j ą o y e b  e e n a c b  »
d lt dorosłych: 17(1 *,ni. długości po 30, 45, 65, 85 złr i wylej 

18fl ,  ,  J 35, 50. 70, 90 „
190 „ ,  41, 65, 75, 95 ,
2 ) „  ,  ,  4 ,  09, 80, 1O0 .
210 „ „ „ 50, 66, 85, 110

dla dzieci: 70, 
po 10,

Opakowanie wielkiej trumny 5 rtr.; -  malej od I do X złr. wal. auetr.
Wielki wybór: kap atłasowich, tiulowych, mułowych, perkulowyah i orgt_- 

tyuowych, materaców i poduszek do t*umier ; w. .ń.jów franouskioh z natystoaych 
lewitów o l  1 do 15 z łr.; szarf do wieńoów gładkich i z nzpiizmi, światła 
pogrzebowego i pochodni ztearynowyoh \ en oluyoh.

m J"  Tel 'graficzne zamówienia uskutecznia sią natychmiast, bez różni y 
ozsau, czy w dzień lub w nocy. ' W

Do miejsc gdzie nie ma żela/.nej ko le i; odstawi* się na żąda; ..a własną 
podwodą, za umiarkowani) er.ę. 15 n lb

— k U V 1 ---- f ---1 ------ « w
70, 80, 90, 10*1, lio , 120, 18*1, 140, 150 cm. diugośoi 
0, 12 14, 16, 18, 20. i:8. 26, 50 złr. i wyżej.

X  M A G A Z Y N  m ó d  j

i  W .  M A N T U A N I  '
ł  p ito  Utkllckl 1. 14, Isze  piętro , nad  Its lęgsrn ią  
^  F o lsL ą  (daw niej w H otelu George a) ' F

polena P . T. dam om  w ielki w ybór najm&dnlejszyoh kapeiusty , ^  
«£> cze.ikow. kw iatów  i t. {«., w zakres m odniarski w chodzących <£> 
^  towarów. 1981 <*!—8 4-
♦•44-4-4-4-4-4-4-4*4-44-1

WIT UznanieUI
C z t i r y  w i s i k i i  m i d s l .  l u h g i  i  l u t  p o c h w a l e *  

z a  p r z e ^ y b o r n e  p e r f u m y  l w o d y  t o a l e t o w e .
WO(fo IwoWMkłz odzLaoza się bardzo przjrjemnys i długotrwałym za-

p» hem, zastępuje perfumy, wody paohnąoe, octy aromatyczne i to­
aletowe. — We ai lwowzka aysuła powtzoohne uznanie i w ciętość w 
kraju i za granioą. Ponieważ woda lwowska . .atyil, jeat i uuu- 
mitą perfumą do akrapianit - jaei , i ohuatek, wca i także za
n CiK< rozpylacza, daje bardac wonne i miła kadmdło, flakon 80 

. złr 60 ot
f ł o d e  la w e B d o w o -H m h r o w is  Posiada bardzo prLyjem*c i *il»y 

zapaołt, służy do ■krapmnia aukłes i ohuatek, rnemm-j też użyta 
ra th-rotą rozpryskiwK.-.*, daje bardac pnyjeane i wonne ka­
dzidło. Geni ot ego fiak.nz : 10.
Pół flakona 70 ct.

W o d »  la w e n d o w a  p o d w ó j sta. Odszoególnia sią nader pmyjmaym 
orzeźwiającym zapachom i używa aie metrlko jako woa* paohnąoa 
do skrapianis sukien, chustek i mieferkań, tez także jako wod- toa­
letowa raa obazern zftoaowanie w damskjjej tezie®* bi*j to do 
nacierania cizła lub też zmięszana z wodą do mycia, oardz^ ko- 
rŁyatnis wj-ływa ua płeć i «kó*ę, konserwująo i ohroniąo ją od wy- 
rzntós, zmarszczek i t. Cały flakon 90 ot.
Pół flatona 6" ot.

W o d a  k o lo n a k a  ^otrO jum , Hóra o wiele przewyższa swoją dobro* 
oią zagraniczne flakony po 40, 80 i 1*50.

Wodto k u lo  f la k a  flakony po 25, 50 i 1 złr
O o et to a le t*  r>. Odruz iza zię nader przyjemnym azpzohen i jeat 

powazechb e używanym uo 0‘lśw.eztria ciała, »-orz& nada.* jędrnoao, 
ozeratwość i anroa. ją od wazelkiofa wpływów szkodliwych powietrz*, 
łket] on ruwuiel do odświeżania i odwietrzenia powie-rza w salo­
nu r. Cena 60 i 1 rfr.

P e r t n a y *  Chypr, heliotrop, jaśmin, Jokey-Elu i, hiacynt, lilija, perfu- 
ma krakowaU, perfumy a kwiatów a pejalaon, kwiztów polcych, 

’ " i-bofl imat, Millefieurz, i - czo*.  .zeaa, róża

g n i i a t k i  (ISaetaet) z zapaahem p acz ulowym, z kwiatów wąohoanuL, 
konwaucwym, kwiatów polsuuh, kwiatów alpejskich, fiołkowym, 
la’ adowj.ł, piżmowym, różanuym, heliotropowym itd. po 60 ot. 
1 złr., i » ałr. 1488 8 - 0  4

W o d y  t o a le t  tw e  a zapachami: fiołek, heliotrop, **iMefleurii, hląe- 
Bonąuet, ełużą do nam«rauia oiała i skrąpiania wło-ow. t  >zkon 1 t ir .

J A N  U 1 N A T O W I C Z ,
maglater farmaoji i  chem ik sądow y.

* j y e  L t r o  i f i e ,  u l l o u  K o p ® r n i k t t  1* 3 .  
F i l i *  w  K r a k o w i e ,  H m Ł le r n o le e  L  2 0 .

Nabyć można we wazystkioh pierwszorzędnych zklepaah i aptokaoh..

WfdSWSfCA i  i - U « f
Z  I lw ą n ą ik k  ^  w u raą łłw r i  M B a  ? u te ą lą


